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Coraz ba: j w przeszłość zapada ostatnia karta wałki 
› niepod Wśród dnia wolnego dziś bledną i z 
i majaki upiorue nocy niewoli, 


zeszłość zapada ostatni, zwycięstwem 
gwieńczony czyn tych, którzy ропа powszechnym upadkiem 
ducha, ponad ieniwem naginaniem karku pod j > i panu- 
jącym bezwładem zdołali wysoko wznieść sztandar won 
Hist staj już реше treści wypadki dnia 
iską serca proletarjatu, bo twór 
był robotnik polski, poczuciem krzywdy + łecznej i 
wej oderwany od warsztatu pr і rai w wir ni 
walki z przemocą. Тгайусј 8 proletarj tradyc 
ą staje się bohate өлу bojowca i praca 
w mrokach konspiracji nad wyzwalaniem siły, zdolnej poanąć 
e naprzód ku lepszym, doskonalszym formom bytu spo- 
łecznego. 


Na tle tej historji prostują sią i olbr mieją szare, nie- 
mal bezimienne dotychczas, postacie, na tle t j historji silniej, 
płastyczniej rysuje się ideologja walczącej o lepszą przyszłość 
Polski pracy, plastycaniej rysuje sie ola ży I үсгперо, 
przeciwstawiająca się okrawaniom dusz na mi rę  uległego 
niewolnika, kszta: typ obywatela, zdolnego do 
cy nad odbudową Polski, 


Ta tradycja proletarj 
krwawemi plamami na szarym ‘Ме życia polskiego po powsta« 
nin 63 roku, szukać musi wyrazu w sztuce, literaturze. 

Gdy znikły okowy cenzury, coraz pełniejsze znajduje 
odbicie w literaturze walka proletarjatu о niep тіл Polskę 
ludową. Nowele i szkice, ące epizody tej wałki, skre- 
Шоле ręką bezpośrednich ków. uczestników, coraz obľi= 
ciej pojawiają się na łamach pism i półkach księgarskich, 

Jednym z wybitniejszych przedstawicieli tej nowej lite- 
ratury jest Aleksy Rżewski, znany szerokiemu ogółowi zarów= 
no z dawnej jak i obecnej działalne 


Aleksy Rżewski, należąc od lat młodzieńczych do Р.Р, S., 
poznał życia polskiego głąb, kryjącą się pod jego powierzch= 
nią „suchą i plugawą”. 

Talent narracyjny, zdolności obserwowania — pozwoliły 
ша trafnie i zobrazować to, co sam przeżył i одели, 
А że przeżycia autora wiążą się z najciekawszą kata życia 
polskiego — stąd jego. szkice literackie budzić muszą szezere 
zaciekawienie w umyśle czytelnika, 


Niema w jego twórczości bujnej fantazji, zmyślenia po- 
otyckiego, ani kunsztu artystyczuej formy, bo Życie autora 
uplywalo nie wśród spokojnych, systematycznych studjów, ale 
w ciężkiej pracy, w walce zażartej, pochłaniającej „wszystkie 
zasoby energji intelektualnej, 

Jest zato w tej twórczości szczerość, bezpośredniość wra= 
koń, a przedewszystkiem ogromne ukochanie-idei, której aue 
tor poświęca całe swe życie. 


Teofil Wojeński. 
Łódź. 


Z lat „górnej i chmurnej" przeszłości. 


Od 12-go roku pracowałem już w jednej z przędzałni 
łódzkich i na własnej skórze poznałem dolegliwości ustroju 
kapitalistycznego, a więc: niska płaca, 12-sto godzinny dzień 

czy, praca ponad siły, niedostatek w domu, ciasne miesz- 

+ W którym musiało się pomieścić osiem osób, słowem, 
życie zwykłe proletarjusza łódzkiego, wytwarzającego miljony 
dla krezusów bawełnianych. 

W 15-ym roku życia (w 1970 r.) otrzymałem pod wiel- 
sim sekretem od jednego znajomego numer ni Inego pi- 
sma krakowskiego „Polaka“, Ostry i antyrzqdowy ton pisma 
przypadł mi do gustu i po półroczny iejacie, w chiga 

3 Шегі pod obserwacją dziesiętnika, zostałem wea- 
gnięty do organizacji „Ligi oświaty narodowej”. 

Pewnego wieczora zostałem y (lo mieszka- 

ie znalazłem już kilku nowicji ła stole stał 
z dwiema jarzącemi sią świecami etnik“ (p. 
) odebrał od nas urocz zeństwo* 
галуу odwet moskalom*, przemowie 
iach organize skoń 56, która ze 

u na mój wiek i warunki a na mnie nadzwy- 
czaj silne wrażenie. 

Багет się być gorliwym członkiem; otrzymywane pi- 
sma krakowskie, ki i broszury oddawałem następnemu 
człon а, składki płaciłem regularnie „na broń” lub 
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na „skarb narodowy“, czesając z uteskniéniem sygnału do 
walki i krwawej rozprawy z wrogiem. 

T, m organizacja rosła, rozszerzała swoje wpływy, 

powstawały coraz to nowe dziesiątki 
formą organizacyjną była tka z dzio- 
hie na czele ięciu p 

ków* stał ,setnik“, na czele dziesięciu „setników* — „бу 

siącznik'* a па czele kilku „tysiączników* — zakonspirowana 

grupka, od której zależ: a działalność i kierunek orga- 

nizacji. 1907, 

Rok 1914, rok porażki caratu na dalekich polach Man- 

dZurji, obudził nowe ieje i pragnienia, tymczasem orga- 

ja „Ligi narodowej“ wciąż kazała czekać, zbierała skład« 

ki na „na skarb narodowy“ kolportując gorliwie „Litanje* 

krakowskie, obrazki i pisma o treści klerykalno-narodowej, 

A tu socjaliści zaczęli się ruszać po fabrykach, osiągając przez 

które pogłądowo wiącej skutkoważy, 

szystkie razem obrazki i znaczki krakowskie, wsk. 


Co pewien czas ukazywał się nieśmiertelny „Robotnik“ 
i „Kurjerek Zakordonowy i Zagranic . 

Rozrost ruchu socjalistycznego ше na żarty przestraszył 
zakapinrzonych kierowników „Ligi Narodowej“, i odtąd coraz 
częściej nw zebrania „dziesiątek** przybywały nastrojowe ра= 
nienki, opowiadające duby smalone o potworach socjalistycz= 
nych i ich herezji, Bardzo często dochodziło do dyskusji, co 
wywołaio niezadowolenie kuratorów kółek. 

Pierwsza broszura socjalistyczna, jaka dostała sią do mych 
rąk, była: „О czem każdy robotnik wiedzieć powinien, 
Świetny i przystępny styl, „murowane argumenty zwróciły 
moją uwagę i odtąd zacząłem na dobre studjować literaturą 
socjalistyczną, 

Socjaliści w fabryce nawet u członków „Ligi narodowej“ 
mieli opiują „kutych na cztery nogi”. Każdy z nich сіне 


krytyką wprowadzał zwi; e i niewiarę członków w sto- 
sunku do „setników'* i „tysiączników*, zbierających na „skarb 
narodowy". „Bujda i blaga, braciel* — odpowiadali zawsze 
stereotypowo na propozycję kupna obra 2 

Jako głąboko religijny, podczas spowiedzi zeznałem księe 
dzu o moim przekonaniowym i duchowym rozdźwięku. Ks. R. 
wymógł odemnie pod przysięgą, ża nie będą brał tego „раз 
kudztwa”, t, |, literatury sı istycznej, do ręki, 

Przyrzeczenie pow rawiło, że czas pewien unika- 
łem zetknięcia z socjalistami, bojąc się narazić na grzech 
śmiertelny, 

Lecz ciekawość f żądza wiedzy przemogła wszystko, 
Systematyczne samoksztalconie sprawiło, żo 2103 własnego su- 
mienia stał się dla mnie czynnikiem rozstrzygającym, ~ 

У kilka tygodni później przybyłem na pierwsza zobra= 
nie kólko е fabryczne Р. P, S. gdzie tow. „Wieck* w og- 
nia krzyżowych zapytań miał zo mną trudną przeprawę 
chciałem, ażeby wszystkio wątpliwości i zarzuty były wytłó- 

i sprostowane. Tow. Wicek śpiewnym litewskim 

em odpowiadał cierpliwie na zapytania, dotyczące pro- 

gramu i dążeń P, >. 35 dopóki trafna i szczerą argumenta- 
cja nie rozchwiała reszty moich wątpliwości, 

Wojna z kiepskim skutkiem dla caratu trwała dalej, 
a organiz miejscowa P, Р. S. przyspasabiała się do czo- 
kających ją wkrótce zadań, 

Pierwszą manifestacją, jako protest przeciw brance, тоғ- 
ganizowaliśmy na ul. Zarzowskiej, Praygotowaniem zajął sią 
okręgowiec tow. „Stanislaw“, (Arcisze ski). 

Na hektografis odbito 50v odezw, nawołujących do pro 
testu „przeciw wysyłaniu na rzeź w obronie caratu", Ro 
zwinięto sztandar, wokół którego zgrupowało się natychmias- 
"YE кіді a aa de ieee el Ворте szeregach krocayt 

ysze, у i sztylety, 


Po chwili zgromadził się tłum, złożony % 2.000 osób, 
Dwaj stójkowi, którzy znienacka stanęli przed tłumem, na 
klęczkach prosili o „pomiłowanie ве“; rozbrojono ich i puszczono 
wolno. 

Na Fabrjóżnej doszło do starcia z kozakami, Przywita= 
no ich strzałami. Dwuch spadło z koni, a pozostałych ezte- 
rech ratowało się ucieczką, 

Manifestacja wywarła w mieście nadzwyczaj silne wra- 
żenie i przyczyniła się do napływu masowego członków w sze- 
regi naszej organizacji. 

W miesiąc później planowano urządzenie manifestacji 
% Nowego Rynku, „ażeby zadokumentować gotowość do wal- 
ki z caratem“, 

О oznaczonej godzinie wojsko, policja i szpicle тойрга- 
szali gromadzącą się publicgnosé, aresztując па chybił trafił, 

W momencie najkrytyczniejszym w sam środek policji 
carskiej wychodzi tow. Książczyk ze sztandarem i okrzykiem; 
„Do szeregu, towarzyszel** Momentalnie zgrupowało się kil- 
kudziesięciu ludzi, komisarz Szatiłowicz zabija chorążego wy- 
strzałem z rewolweru. Na placu, dzierżąc sztandar w zici- 
śniętej dłoni. legł tow. Książczyk, Rzucony pocisk łańcusz= 
kowy przez tow. Bufała w sam środek policji eksploduje, 
rozpoczyna się katowanie publiczności, policjanci z wydobyte= 
mi szablami ruszają na tłum, który po kilku minutach sią 
rozprasza; 

W miesiąc później komisarz Szatiłowicz zginął od bom- 
by, rzuconej przez jednego z towarzy przy ul. Długiej, 
który również i sam poniósł Śmierć przy zamachu. 

Towarzysz ten, szewe z zawodu, W ciągu trzech tygodni 
nosił pocisk na Szatiłowicza, czekając sposobności do zemsty 
za Książczyka. 

Odtąd P. Р. S. zaczyna być w Łodzi siłą, przed którą 
drżą siepacze carscy. 


Prawie -co tydzień powstają koła organizacyjne, ukazują 
się częściej odezwy, oświetlające chwilę i żądania proletarjatu 
polskiego. 

W tymże czasie wstąpiłem do organizacji spiskowo-bojo- 
wej. Pociągała mnie żądza niebezpieczeństw i silne pragnie- 
mie walki z naj ami. 23) 

Rok 1905, strajk powszechny został już organizację 
łódzką przygotowaną. 

Podczas strajku wydaliśmy odezwę hektografowaną 2 żę- 
daniami politycznemi i ekonomicznemi. Policja, widząc mam 
sowy wybuch, potraciła głowy, zachowując się początkowo 20 
pełnie biernie wobec strajkujących. 

Ogłoszenie manifestu październikowego przy jate było, 
jak należy, jako podstęp chwiejącego się rządu carskiego 

tóry usiłował uśpić czujność prolotarjatu, 

Korzystając „ze sposobności, zwołaliśmy olbrzymi wieo 
Polskiej Partji Socjalistycznej, reklamując go w całym mies 
cie afiszami, do teatru „Victorja" przy ulicy Piotrkowskiej, 

Tłum momentaln apełnił teatr i podwórze. Wewnątrz 
teatru w ci 2-ch godzin przemawiała tow. 09109, 

Z balkonu przemawiałem (po raz pierwszy) do tłumu јан 
i tów. Kazimierz. 

Tium entuzjastycznie przyjmował hasła Konstytuanty 
w Warszawie. 

Za rezolucją esdecką podniosło się zaledwie kilka rąk, 

Odtąd w ciągu tygodnia rozwiecowała się Łodź па do- 
bre: w olbrzymich salach fabrycznych odbywały się masówki, 

a na ulicach prowizoryczne wiece. 

Lecz krótko trwały piękne dni. 

W trzy dni po ogloszenin manifestu strzelano do tłumu, 
co jeszcze bardziej podrażniło rozkołysane masy. 

Ze wszystkich fabryk zwracano się do organizacji po 
prelegentów i bibułę, 


W przeciągu 2 miesięcy organizacja nasza liczyła kilka« 
naście tysięcy onków, 
W dzielnicy „Prawej 
około 50 kół fabrycznych. 
Każda fabryka posiadała własny sztandar, komitet, orga 
nizację zawodową i własną bojówkę; ta ostatnia podczas 
wystąpień kowych przynosiła więcej kłopotu, niż pożytku, 
% tej przyczyny, że w niektórych fabrykach groźbą terora 
usiłowano wymusić na fabrykancie ustępstwa, które ро pe. 
wnym czasie kle cofał, Bardzo często zwracano się 49 
organ ji, jeśli kilkodniowy strajk nie pomagał, 2 żądaniem, 
ażeby „postraszyć „bronkiem* burżuazją, to ustąpi 
Wprowadzało to dezorganizacją w pojęciach i haos, 
Walka ekonomiczna, drobne ustępstwa, pochłaniały całą 
uwagę, gdy nien działalność polityczna, rzeczywistą 
walka ‚ była niedocenioną. 
{ у mniemali, że mas y ioniami obali 
się znienawidzony carat, gdy tymczasem garnizon łódzki, 
a wyjątkiem pułku ekaterynburskiego, składał się z czarnosecińe 
ców, którzy krwawo tłumili kaźde czynniej-z wystąpienie, 
W początkach 1906 roku zostałem wyb A ЕС 
R-u. W tymże roku wyjechałem na zjazd P. Р. S. do Lwo- 
wai wobec na ыш ргасу agitycyjnej zmuszony al = porzuca. 
> ostania funkcjonarjuszem partyjnym. 
erwszą moją placówką były Pabjanice. 
Ze zmarłym tow,*Ochmanem organizow liśmy koła pare 
tyjne i olbrzymie wiece za miastem, jak również w 
szego lub Kindlera, gdzie zbierało sią nieraz kilka tysiący osób, 
W Łodzi pracowali wówczas w partji 2 Kiejstut, Wie 
slaw, Prosper, Kazimierz, Wiktor; towarzyszki: Wanda, Чака, 
Hanka, 
Tymczasem wypadki łódzkie zbiżały się szybko do rozwią: 
zania, Carat, ос hlonąwszy z przerażenia, wzmocnił policją i врго- 
wadził pułk, ‘ktory sig odznaczy w pogromach białostockich. 


* w krótkim czasie zorganizowalom 


Miasto żyło w obawie możliwych wybryków, w fabry- 
kach kuto kosy, spisy i lance, pilnowano dzień i пос domów, 
Poć jednego z alarmów około kilkunastu tysięcy robotni= 
ków, uzbrojonych w siekiery i kosy, dowiodło, że do wykro+ 
czeń czasnosecinnych nie dopuści. Gotowość taka odebrała 
ochotę ochranie do wszczęcia pogromowych usiłowań. 

Podczas jednego ze strajków do zbierających się robos 
tników dano salwę, skutkiem której został zabity tow. Grab 

yński z fabryki Grohmana, 

Morderstwo to wywołało ogólne poruszenie w mieście, 
Olbrzymia jadalnia fabryczna, gdzie złożono zwłoki tow. Ga 
(socjal-dem.), została udekorowana żałobnie. W ciągu 2-ch 
dni odbywały się nieustannie wiece, następnie pogrzeb, w któ: 
rym brało udział zgórą 100.000 osób z czerwonemi sztandarami, 
ze śpiewem; olb y przec ły przez ulice miasta na 
cmentarz ewangelicko - reformowany, gdzie przemawiano 
w imieniu wszystkich stronnictw, wzywając do walki 2 саса- 
tem i burżuazją. 

a przemawiałem w imieniu P, P. 5. 

Odtąd manifestacje odbywały sią prawie codziennie, 
Towarzysze nasi udawali się nawet na odpusty, gdzie wyzy- 
skując masowy napływ tłumów, głosili hasła socjalizmu. 

Na jednym z takich odpustów, w Łagiewnikach, рос)» 
gnięto tlum, liczący około 15.000 osób, i zamiast z pieśniae 
mi odpustowemi, ruszono 20 sztandarami z powrotem do' Lodal, 

vrzestrzeh dwumilową, ku zdumieniu okolicznych włoge 
cian, którzy po raz pierws zapewne widzieli podobny pos 
chód odpustowy. przebyto z 8-miu sztandarami, ze śpiewem 
„Czerwonego“, „Warszawianki“, „Na barykady 

Na ulicy Łagiewnickiej doszło do starcia z wojskiem, 
dano salwą do tłumu, zostało zabitych czterech. Ażeby uni 
knąć ponownych manifestacji pogrzebowych, policja usunęła 
zwłoki do szpitala Poznańskich, gdzie w nocy cichaczem ро- 
chowano je na cmentarzu żydowskim i katolickim, 


Tłum pociągnął przed szpital, domagając się wydania 
awłok (do tlumu przemawiali wtedy tow.: Witold i Kazimierz), 

Po otrzymaniu wyjaśnienia od zarządu szpitala, że zwło- 
ki zostały zebrane, tłum z kilkunastu sztandarami w olbrzy- 
mim pochodzie demonstracyjnym około 100.000 osób pocią- 
goat na ul. Piotrkowską. 

Na rogu ulicy Karola i. Piotrkowskiej dragoni urządzili 
masadzkę, dając znienacka salwę do tlumu. Powstał szalony 
ponto: rzucono sią do ucieczki, Na placu zostało około stu 

jlkudziesięciu rannych i zabitych; szczególniej stos ciał рів» 

trzył sią przy domu w parku „Paradyż“, Po chwili kordon 

| wojskowy ogrodził miejsce wypadku, naigrawając się głośno 
s ofiar, 

Wypadki te wywołały ponure wrażenie w całem mieś- 
Gie, Nazajutrz na znak protestu wybuchły większe zaburze- 
nia i walka barykadowa rozgorzała w całej pełui, 

Najwięcej ucierpiała dzielnica staromiejska, gdzie wye 
włóczono z mieszkań, rabowano i niszczono urządzenia, a miesze 
kańców dobijano bagnetami. W dzielnicy tej Zoldactwo da- 
walo ujście swoim dzikim popedom. 

Odtąd zaczyna się w Łodzi okres reakcji, lecz organie 
zacja jest jeszcze dość silna, przeciwstawi się skutecznie 
zakusom caratu. 

Pomimo strasznych ofiar, jakie ponosił proleta 

nie było wypadku, ażeby na wezwanie organizacji P, P.s 
jącej do porzucenia pracy, strajk lub wystąpienie ma- 
nie udało. 

rei. 8 
robotniczych Ł 

W r. 1906 podczas żniw Р.Р, 8. rozp ką 
akcją wśród proletarjatu wiejskiego о polepszeni unków 
bytu służby folwarcznej. 

Za skonfiskowane przez naszą bojówkę w 

| zowieckim pieniądze carskie urządzono w każ 


szkoły agitatorskie, które obznajmiały towarzyszy z warunkae 
iejskiego i potrzebami służby folwarcznej. 

W Łodzi na czele szkoły wiejskiej stał tow. Gieniek 
1 Jerzy. Słuchaczów było około 60-ciu. 

Kraj podzielono na powiatowe jednostki organizacyjne 
na czele każdego powiatu stał powiatowiec, mający szozegó* 
łowy wykaz wszy ı folwarków w swoim okręgu. 

Robota postępowała raźnie naprzód, 

Ja zostalem ł скіт powiatowcem. Z Ozorkowa, Zgie- 
rza i Łodzi т akcji strajkowej 40 towarzyszy, 
każdy z ni y kaz ków, do których miał obo 
wiązkowo dotrzeć, mapkę, kompas, latarką elektryczną i 10 rh, 
gotówki. 

Na wsi tymczasem przygotowywano sią godnie na pray 
jęcie przybyszów miejskicii. 

Księ ambon ostrzegali przed „antychrystami* i „nið: 
dowiarkami”, „którzy ludziom mącą w głowie”. 

Właściciele ziemscy organizowali własną milicją konną 
„naro? wą”, która. miała przed „socjałami* bronić „ładu i po- 
rządku”, nie omieszkali od „braci Moskali” wzywać pomocy 
wojskowej i policyjnej, 

‘песке organizacje robotnicze wysłały również „ni 
ochotnika“ sporo ludzi. 

Slowem — byli pewni, że dostatecznie się zabezpieczył! 
przed inwazją socjalistyczną na wsi. 

My również nie próźnowaliśmy. Na dwa miósiąca prze( 
strajkiem rozrzucaliśmy masę bibuły po wsiach wszędzie, gdzit 
tylko dotrzeć było można. 

Nawiązywaliśmy stosunki prganizacyjne, ażeby w razić 
ataku mieć pewny punkt oparcia, zakładaliśmy komitety fol 
warczne i powiatowe. 

Społecznie sprawa ta dia proletarjatu wiejskiego miali 

ymie znaczenie. Wysokie zarobki, jakie robotnicy osią 

w mieście, przyczyniły się do prawdziwej wędrówki. ma 


proletarjatu wiejskiego, Ша którego zarobki nawet 
ajxow?, Wobec niskich potrzeb, stanowiły raj w po- 

| równaniu ze stosunkami folwarcznemi, 
Na dobitek traktowanie robotników rolnych, jak пів" 
“wolnikéw, prz 


ekonomów i poganiaczy do- 
skiej i anielskiej”. 

Robotnicy rolni wobec ań księdz a się 
% niedowierzaniem, życząc sobie w duchu raz nareszcie >a 

f „antychrysta-socjalistę*, 

ak on wygląda?" — szeptały trwożliwie baby wiej 
gnając się nabożnie. 

Nareszcie przyszła upragniona chwila; po rozdzielenia 
proboty", ruszyliśmy uzbrojeni w шос duchową i wiarę, że 

К sluszność i prawda zwycięży, rozproszy mroki niewoli, a „40- 
| bra nowina” przeniknie do вегс i umysłów proletarjuszy 
Q wiejskich, 

Ja udałem się do Leśmierza, gdzie w miejscowej cukro- 
wni mieliśmy kilku towarzyszy, 

Rano. © 4-6}, zebrałem służbę folwarczną, liczącą wras 

В) $ cukrownikami kilka setek, wytłumaczyłem im cel mojego 
И przybyciń odczytalem Żądania, które zebrani przyjąli à 
tem, i ruszyłem na czele wszystkich do „jasnego pana“. 

W zastępstwie przyjął nas praktykant. czy rządóa, któ- 
ry wyniośle oznajmił, że „jaśnie pan z chamami w żadne 
nkłady nie wchodzi“. „W takim razie zobaczymy — odrzekłem— 
tuy jaśnie рап bez chamów będzie doi krowy i kosił zboż 
Wybrałem kilku robotników do oporządzania bydła, zastrz 

КӘ zając, że jeżeli sziagon nie postąpi po trzech dninch— 

|sować „strajk ostry” i zostawić bydło pod opie 

5 pana”, lokai 4 rodziny, ażeby spróbowali, jak 
smakuje, R <q 

Jak się dowiedziatem, po 4-ch dniach str ajku ró otni 
[uzyskali podwyżkę i ustępstwa w myśl naszych Żądsń, © 


mawszy jednocześnie piśmienne zobowiązanie, że dzień 1 mae 
a będzi: corocznem świętem, za który wytrącać nie wolno. 


Następnie udałem się do Cedrowic, ażeby i tam wezwać 
obotników do walki o prawa ludzkie i lepszy byt. 

Wiadomość o strajku w Leśmierzu doszła, zanim przy- 
yliśmy. Zamiast z „orczykiem”, jak ksiądz kazał, „dwora- 
ү" naprzeciw mnie wyszli ze śpiewem „Czerwonego”, со 
yło dla mnie miłą niespodzianką, i oświadczyli, że zgadzają 
ię z „partją socjalistyczną”, przyłączając się do strajku. 

Pokrzepiwszy się nieco, ruszyłem w dalszą drogę, ale, 
iestety, wiadomość © mojej bytności została zakomunikowana 

„miiicją narodową" naczelnikowi powiatu, który wysłał 

(6 do Cedrowic kilkunastu kozuniów. 

1430 bocznemi drogami, zostałem jednak zauważony 
rzez patrol, który galopem pomknął w moją stronę. Podar- 
«m szybko odezwy i papiery, jakie posiadałem, czekając z re- 
jgnacją na najgorsze. 

owarzysz mój zaczął uciekać, posypały się strzały, i ule- 
awszy kilka kroków, runął na ziemię, (Dowiedziałem się po- 
»m w szpitalu, że został zdrów i cały, przewrócił się w bruz- 
3 umyślnie, ażeby nie być zabitym; inni twierdzili żartobli« 
ie, że ze strachu). 

„A ty czto, swołocz, miatieżniki* — wrzasnął mi nad 
hem kozak i ciął mnie szablą przez grzbiet, a następnie 
azem w głowę, (głuszony, upadłem na ziemię... 

Kiedy powróciłem do przytomności, leżałem na podwo- 
ie, vliepiony kurzem, krwią i błotem; wokoło towarzyszyłi 
i w i;umfie kozacy, 

„Budut rublowki od pomieszczyka za 8... syna" om 
iwiadczali z uciechą, 

Do więzienia łęczyckiego przybył! na badanie: naczelnik 
ywiatu, gandarmi i naczelni stra: ziemskiej, 
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Oświadczyłem, że nie należę do partji, przyjechałem na, 
wieś z właauej woli, ażeby robotnikom rolnym pomóc do uzy= 
skania lepszej płacy. 

Wobec tego, na zasadżie prawa o strajkach, dostałem 
$ miesiące więzienia. 

Naczelnik więzienia, człowiók uczciwy i względny, 2 ро 
chodzenia ormianin (zginął przypadkowo w Zgierzu podozag 
napadu na pocztę), robił wszelkie możliwe ułatwienia. 

Robotnicy rolni, dowiedziawszy się o moim aresztowae» 
niu, przynosili mi w każdy piątek masło, ser i jaja. Sło- 
wem — nie brakowało mi nic, prócz swobody. 

Po wypuszczeniu z więzienia wytoczono mi w Łęczycy 
sprawą, na którą się nie stawiłem. Stałem się „nielegal: 
nikiem'*, 

W powrotnej drodze do Łodzi zatrzymałem sią w Ozor< 
kowie, gdzie miałem kilka masówek. 


W Łodzi reakcja dawała się coraz silniej we znaki, are- 
sztowania były coraz częstsze, kontrrewolucja podnosiła głową. 

Ażeby uporządkować ruch strajkowy i skierować go 
w odpowiednie łożysko, organizacja zalegalizowała w r. 1907 
Związek robotników przemysłu włóknistego, 

Jako tkacz z zawodu, na walnem zebranin zostałem wy- 
brany do zarząda. Wzięliśmy się z zapałam do pracy i w cią» 


gu kilku miesięcy z k posiadł 30.000 członków w Łodzi, 
nie licząc kilkunastu oddziałów na prowincji, 

Represje, jakie па nas spadały, sprzyjały wzrostowi ге» 
akcji. Organizacje „narodowe”, które nie miały żadnych 
wpływów w okresie napięcia ruchn rewolucyjnego, dochodziły 
do głosu i znaczenia podczas carskiej reakcji. 

Utrata wiary w zwycięstwo rewolucji, ciężki stan eko- 
nomiczny, wzrastanie liczby prowokatorów, rozluźnienie Кат» 
bów organizacyjnych — wszystko to spowodowało obniżonie 
wpływu partji socialistysanych, 


a 


Gr 


Partje reakcyjne, grając na strunach płytkiego patrjo- 
tyzmu i fanatyzmu religijnego, wyzyskały uczucie rozgorycze< 
nia i ferment, powstający po każdym wielkim upadku ru- 
chu społecznego i politycznego, na swoją kor: 

Fanatyzm partyjny doprowadzał do usuwania robotni- 

5 byli w mniejszości jako grupa polityczna, przez 
większość, со doprowadzało do zaostrzenia zaciekłości partyj- 
nej. Przy ciemnocie mas i działalne różnych melnych ży: 
wiołów wydawalo to smutne roznitaty, 

Burżuś dyrektorzy fabryk, drobnomieszczaństwo ро- 
pierali bojowców anty- h, używając ich do tłu- 
mienia „czerwonego niebezpieczeństwa”. 

Walki bratobójcze rozpoczęły się od napadu, wywołanega 
przez fanatyzm religijny, па marjawickiego księdza, Skoli- 
mowskiego. 

W obronie tolerancji religijnej stanęli socjaliści, z któ: 
rych kilku zginęło. 

Odtąd padały coraz częściej strzały na ulicach Łodzi 

Na Bałutach niektóre domki ufortyfikowano, na ul. 
bnej, przed domem Szmulika, urządzono zborny punkt b 
wek ondeckich, na dachach ustawiono posterunki obser wacy)- 
ne, & ulice przebiegały patrole enzeterowe, 

To samo było w domu Bocheńskiego na Drewnowskiej. 

W szkole rzemiosł przy ul. Wodnej, słynnej twierdzy 
sokolskiej, podobnie się fortyfikowano. 

Policja carska zacierała ręce, kontenta z pomocników, 
którzy tak jej godnie sekundowali. 

Skałon tępił socjalistów w Warszawie, a endecy w Łodzi, 
4 Zabójstwa owe były dorobkiem „kulturalnym“ prasy, 
1 odezw narodowo-demokratycznych, wzy cych do otwartej 
wojny domowej, do której zresztą przyznał sią па wiecu 
otwarcie p. Dmowski. P 

Polska Partja Socjalistyczna od początku wzywałą do 
zanrzestania walk bratobójczych, rozumiejąc, że wojna domo 


wa rozbije jedność klasy robotniczej i wyda ją na pastwą 
wrogów. 

"Tymczasem odezwy endeckie i esdeckie podsycały nie- 
nawiści fanatyzmn i fanatyzm tłumów, 

Jedna z odezw S. D. K. P. i L. głosiła, że „szpicel na 
ulicy, а endek w fabryce — to jedno”, dając zachętą mo- 
ralną do wyrzucania endeków z fabryk, 

W odezwie М, Z. R. czytamy: 

„Nie możemy pozwolić, by socjaliści bałamucili i pro- 
wadzili do zguby nieświadomych lub, obałamuconych. 

Przeciw zbrodniczej agitacji podżegaczy socjalistycznych 
należy stanowczo wystąpić, chociażby wypadło gwałt gwałtem 
odcisngé,,, robotnicy narodowi powinni na teror odpowiedzieć 
terorem. 

Chociażby ceną krwi własnej i bratniej wyswobodzić 
віє z tej ohydnej niewoli, w jakiej od dwuch lat trzymają nas 
socjaliści“, 

W Nr, 102 „Gazety Polskiej” z dnie 16-go kwietnia 
czytamy : 

„Kierownicy obozu narcdowego nie mogą iść przeciw 
woli podnieconego i oburzonego na socjalistów ogółu, Było- 
by to bezcelowe, ponieważ akcja pojednawcza nie ma żadnych 
widoków. Та jedni lub drudzy muszą zwyciężyć i narzucić 
pokonanym swoją wolę. W Łodzi niema miejsca na sielanką 
zgodnego współżycia, niema właściwie miejsca na stronnictwa, 
łam jest walka instyktu narodowego z anarchją rewolucyjną 
j ta walka, odraczana dotychczas, musi być wreszcie stoczona. 
W warunkach zaś istniejących niepodobna się łudzić, żeby 
przybrać mogła inne formy, niż te, w jakich się toczy, 
Wypełniając miarę bezczelności, eta Polska” podaje ter- 
min ostateczr rozprawy, 

Stwierdzam, że żadna 2 odezw Р.Р. 5, nie wzywała do 
walk. Na konferencji wszystkich stronnictw na wniosek 
tow. 8. uchwalono: „przyjąć z powrotem do pracy wszystkich 


endeków, usuniętych я fabryk prz tronników przeciwnych 
partji*...; ,,partje podają sobi i dają słowo, nie 
chają raz walk partyjnych i że zobowiążą swych 
przedstawicieli do niewygłaszania w fabrykach mów podbu 
rzajacych*, 

Według „Rozwoju“ (pisma łódzkiego М, D.), w czasie 
walk bratobójczych zabito 1 raniono 420 osób: socj tów 840, 
pozostali — 1 wey. 

Cyfry te najlepiej świadczą, kto organizował walki brato. 
bójcze. 

Pewnego dnia zostałem napadnięty przez nieznajomych mi 
ludzi i raniony cz! па strzałami w nogi bok i ręke, Była 
to zemsta za ranionego przez esdeków sekretarza „Jedności 

Po rozłamie, jaki wytworzył pomiędzy „lewic 
1, кісі, zaczęło się wzajemne żarcie i rozbijanie organi- 
zacji, stworzo takim mozołem i trudem, 

Związe wodowy był jedyną neutralną platformą, któ- 
ra umożliwiała pracę dla klasy pracującej bez różnicy pogly- 
dów politycznych i przekonań. 

itozłam spadł zupełnie niespodziewanie w najcięższych 
czasach dla klasy robotniczej i dole zjazdowi przybyli jak 
z faktem dokonanym, nie posiadając uprzednio od wyborców 
dyrektyw kategoryczuych w tym kierunku, 

Robotnicy przypisywali winę rozłamu „iateligencji*, 
która zbyt pochopnie i po doktrynersku załatwiła się z „bo- 
jówką”, wywołując szkodliwy rozłam. 

Po walkach bratobójczych, rozłamie w Р, P, 8, nastał 
okres najczarniejszej reakcji. 

Fabrykanci cofali poczyniono ustępstwa, do dawnych 
norm przedstrejkowych, oddawali towarzyszy w ręce policji, 
wyłoniło się kilkunastu prowokatorów; Bracia Fromell (byli 
esdecy). „Warszawiak“, „Kołdański* (szwagier Fremlów), 
„Leon” (piekarz), „Kolejarz”, „Malinowski” i inni, Prowo: 
katorzy oi urządzali wraz z ochraną masowa obławy па ros 
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botników, wkraczali do fabryk, rozkazując robotnikom si nad 
w rzędzie, a następnie wywoływali nazwiska podanych nsłu= 
źnie przez administrację fa yezng, katując i bijąc w oły- 
wanych w oczach wszystkich, 

Do Łodzi przybył „Mesjasz” fabrykantów ? 
znakow, którego działalno: ozpoczęła się od masow ch eg: 
kueji i zamknięciem wszystkich pozostałych jeszcze i stytucji 
tobotniczych, 

Związek zawodowy włóknisty został pewnego wieczoru 


otoczony przez kordon poli konnej i pieszej, i wówczas to- 


J 
warzysze zostali aresztowani. 


Odwieziono nas do więzienia przy u). Cegielnianej, 
gdzie po poddaniu nas szczegółowej rew oczato się ka- 
towanie osób, poleconych przez „oc hranę', s Związku, 
tow. Wodzyński, został skatowany do krwi, inni również, 
słowem, usiłowania „pracy organicznej” pod caratem skon- 
czyły sią nadzwyczaj smutnic, 

kowe zostały przez opryszków carskich 
zabrane i rozdane żandarmom jako gratyfikacja na Now y Bok 
„za wiernuju służbu”, 

W więzieniu robiło się coraz ludniej: „esdecy*, „Iewi- 
towoy", „pepeesowey*, „bundowcy”, „mściciele* — wazy- 
stko to razem tworzyło w celi niezbyt zgraną kompanję, 

i Każdy nowy gość przybywał z zewnętrznemi oznakami 
бага! eb. | łłowitości: poraniony, zbity.., 

Г. Podobne wypadki podsyeały naszą zemstę i każdy z nas 
Ву sobie, że po powrocie choć jednego „Sprzątnie*, 

й Większość, jak mi wiadomo, wypełniła solennie przy- 
rze. gbnie, 

Prawie co tydzień były wypadki strzelania do więźniów, 

W jednym wypadku kula „rykoszetem zranila 6 towa- 
rzyszy. 


Po trzech * miesiącach więzienia przy ul. Cegielnianej 
wysłano nas do*Sieradza, gdzie z powodu przepełnienia gra- 
sowały różne choroby. 

w radzu umieszczono nas 18-іш w jednej celi, Dzień 
podzielilismy nadzwyczaj pracowicie, z tej przyczyny nie od- 
<zuwaliśmy tak bardzo skutków życia więziennego. 

Rano o 6-е} wstawaliśmy i pordydkowali cele, do 8-ej 
Pogawedka na temat bieżą о 8-е] śniadanie, następnie do 
dziesiątej wykład  socjologji przez tow, Komorowskiego, do 
12-ej wykład geografji tow, Rutkowskiego, do 1-еј matema- 
tyka; tablicę zastępowała cerata, przybita na ścianie. 

Po obiedzie pół godziny spacer, od 2-ej do 4-ej 
nia fizyczne, walka francuska, gra w szachy lub wa r, 
6-е] wspólne czytanki, I tak codzień w kółko u dzień 
Po dniu, aż minęło 4 miesiące, w u których wielu towa- 
Izyszy skorzystało pod względem umysłowym, 

Chcąc przyspieszyć wyjazd na zesłanie, zwrócono się do 
więźniów, ażeby pomogli kancelarji więziennej wykończyć pa- 
piery więzienne. 

Dzięki tow. Michałowi sprawa poszła dość raźno; w cią: 
&u kilku dni wykończono papiery i partję, liczącą 300 wi 
niów, wysłano do Warszawy. 

Ха zborniaku pras y brudy niemożliwe, ję- 
dzenie jeszcze gorsze, otoczenie podejrzane. Nozowc 
Kieszonkowcy, polityczni, wszystko to klęło, na 
stoj, od świtu do wiec: 
wskim. 

Pomimo, że każdy czuwał nad swoim „majątkiem“, nie 

było nocy, ażeby którego z więźniów nie okradziono, 
f Pewnej nocy burkę, pod którą spałem, popruto w kilku 
miejscach, spodziewając się zaszytych pieniędzy. 446 

Po dwóch tygodniach męki wysłano nas do Moskwy. 

W okratowanym pociągu, skuci kajdanami w dwójkę, musie- 


że boj ŚR 


lismy w cazasię całej 
Poruszenie jednego 2 

Wydarzały się z tej przyczyny arcy 
które rozpraszały smutne myśli. 

W Moskwie ,Butyrskaja tiurma* zrobiła na 
gnębiające wrażenie 

Grube mury, stos kajdan w е 1 
olbrzymi gmach, w którym por się mogło 10.000, w tym 
około 4.000 politycznych katorżników, setki strażników wig- 

апус — wszystko to razem nasuwało wątpliwości w zwy- 

cięstwo rewolneji w Rosji. 

Іш tu podobnych tobio szaleńców skonało w tym strā- 

szeptała rT zeczy wistość 

D kabrystów do katorżników ostatniej rewolucji 
1905 — wszyscy ciężko pokutowali za chęć wyzwolenia nie- 
820205! ludu. 

Te i tym podob: 
dy przechodziłem prze 


h ruchów drugiego. 
abawne ` historje, 


niewalalo do podobn 


nas przye 


zedsionku w m, 


myśli powstawały mi w głowie, kie- 
olbrzymie korytarze moskie iego 


Do jednej obszerniejszej celi wpakowano około 200 osób, 
przedstawicieli kilkunastu narodów Rosji. Rosjanie, Polacy, 
Żydzi, Łotysze, Ormianie, Osetyńcy, Tatarzy, — wsżystko to 
wytwarzało jakiś jarmarczny gwar i hałas. 

Usiłowaliśmy się porozumieć z niektórymi towarzyszami 
na migi. Z szczegółniejszą sympatją do nas, jako do Polaków, 
odnosili się członkowie ormjańskiej partji „Dasznakcntjan* 
oświadczając, że są, jak Polacy, podzieleni pomiędzy trzy mo: 
carstwa: Persję, Turcję i Rosję i mają jednakowe z nami cele, 
Uściskałem za to serdecznie. 

Wieczoróm  urządziliśmy . wspólny koncert międzynaro- 
dowy. Kolejno przedstawiciele każdej narodowości odśpiewali 
jakiś popularny hymn robotniczy. 

Dziko i mściwo braifffaty murzyńskie i ormiańskie pie- 
Sni rewolucyjne, twardo i Śiropowato łotewski hymn robotni- 


czy, smutnie i beznadziejnie rosyjskie pieśni o dalekiej wol- 
ności, ponuro i żałośnie -żargonówe pieśni -żydóWskie, a siłą 

i wiarą dźwięczała nasza „Warszawianka*, 
akie wyniosłem z tego pamiętnego wieczoru, 
było nadzwyczaj dodatnie i natchnęło mnie silną wiarą, „ż6 
a”, jeżeli tyle ludów pała 

8 do „nienawidzonych rządów carskich, 

ano wyruszyliśmy koleją do о Nowgorodu, 
amtęd odrutowanym statkie iennym po Wołdze po- 
my do Sama! 

Widok, jaki s 
nie trudy podróży. 

Brzegi pokryte 
wanie rybaków — w. 
ebraz. 

Wynieslismy- samowar па pokład i po słonej rybie, któ- 
ra była wyłącznym pożywieniem na statku, popiliśmy „czaju”, 
ile kto chciał... 

Podróż do Samary trwała dwa dni. 

W Samarze przebyliśmy tydzień, skąd koleją odwiezio- 
no nas do Czełabińska, W Ufie nas przebudzono i oświud- 
ezono, że р raczamy granice Europy i że znajdujemy się 
na ziemi azjatyckiej, 

W Czelabińsku rozdzielono nas na 
i w otoczeniu nielicznego zresztą konwoju kozaków, ruszyli- 
бшу pieszo do przeznaczonych wio: 

Sześć dni trwała moja podróż do kozaczej wioski Wo- 
skresenskoje, znajdującej się 0 200 wiorst od kolei. 

Po przybycia na miejsce, nikt z miejscowych mieszkań- 
ебу przyjąć nas nie ch (było nas czterech)  „Czort was 
znajet, kto wy takije: wory, li ra bojniki?* wróciliśmy się 
z prośbą о interwencję „batiuszki*, który wytłć naczył ,sta- 
rowiczom*, że „politiczeskije, ею wied’ miroliubiwyje ludi“, 
Po takim wstępie rozmieszczono nas wedle uzdolnień, Kr 


zed nami roztaczał, powetował zupeł- 


elenią, 


В statków, tratew, nawoly- 
stko to 


tdało się na oryginalny 


drobne oddziałki 


wiec i szewc. nat; Nauczyciel tow, 
Katoczyński uc кей „kozaczonkom”, a ja zgodziłem sią 
na całą wieś paść cały tabun kozackich koni. 

Wpłynęło to bardzo dodatnio na moje st ne zdrowie, 
nauczyłem się dobrze jeździć konno, polować, zahartowałom 
się do trudów i niewygód. 

Korzystając z jarmarku końskiego, jaki się w ciągu 
8 dni odbywał, czmychnąłem do Czelabińska, gdzie znalazłem 
chwilową gościnę u tow. Michała (Baryki), a stamtąd koleją, 
za odpowiednim paszportem i zmieniwszy powierzchowność 
ną „istinno ruskawo łowieka”, puściłem sią do kraju, 

Do Łodzi przybyłem szczęśliwie. W domu matka рот 
znać mnie nie mogła. 

Trudno opisać radość i uciechę rodziny, kiedy ujrzana 
mnie zdrowego po takiej podróży. 

Ktoś z mieszkańców domu musiał dać znać do policji, 
bo na drugą noc odbyto u matki rewizję, Na szczęście noco- 
wałem gdzieindziej, a potem zaopatrzywszy się w trochą go- 
tówki, pojechałem do Kalisza z zamiarom przeszwarcowania 
sią do Niemiec. 

Z szwarcownikami przekroczyłom szczęśliwie granicą, 
skąd udałem się do Manheimu w Badenji, gdzie pracował 
jeden ze znajomych Połaków, Otrzymałem pracę w fabryce 
aniliny w Ludwigshafen в. R., gdzie pracowałem półtora ro- 
ku. Podczas pracy zostałem poparzony kwasem siarczanym, 


Odpokutowałem to 3-miesięczną kuracją w klinice, skąt. 


udałem się do Francji, pracowałem w Luneville w fabryce 
wagonów i samochodów „Dietrich % Co”, a później w Nancy, 
Longwy, Epinal, Paryżu, skąd ро zniesieniu wzmocnionej 
ochrony w Królestwie wróciłem w 1912 roku do Łodzi, 


Łódź, 20 czerwca 1917 r. 


Wódz bojowców. 


żywym symbolem Wydziału Bojowego w latach rewolucji 
był towarzys Arciszewski). 

Od 1905 roku przy jego współudziale lub kierownictwie 
dokonano większości zamachów politycznych w Królestwie Pol- 
skem 

Cilowiek o nieustraszonej odwadze, hartownej d mo- 
carne] woli ny i pracowity, 2 uporem i wytrwałością kro- 
езу od dzie 1 po raz obranej drodze w myśl zasad „Przez 
Niep Socjalizmu”. , w obcowaniu 2 lud 
m 2 у i zamknięty w sobie, umie jedua 

gi zinami nieraz przykuwać uwagę 
wykładami z dziedziny nauk spolecznych i politycznych. $ 
10 wzrostu, głowa przyprószona przedwcze. siwizną, wzrok 
i a i blac: k dlugo- 
iego więzienia, które nadwyrężyło mu drove, surowy dla 
i innych, przy tem ws m niezneernie dobry i zac 
ny, był ideałem bojownika © wolność. 

Dziadek tow. Stanisława, ziemianin z Małopolski walczył 
w roku 1831 w obleganej przez Moskali Warszawie, a ojciec 
т 1863 roku. Tow. Arciszewski, jako nieodredny sýn swych 
przodków, zmagał się z earatem również w os'atniej revon 

i kim, зе wsi 
, £ powodu śmierci ojca już w 11 ruku życi” poznał 
dole i niedolę, W Radomiu terminował rok u stolarza, a п% 


$ 


АЕА DD AH Er 
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stępnie 4 lata u ślusarza. Praca trwała od 5-е] rano do 8-6} 
wieczorem. Po ukońeze! praktyki, jako młodz 
ni, pozostawiony samemu sobie, pracuje w fabryce Fi 
Gamper w Zagłębiu Dabrowskiem. 
tutaj z działaczami so у mi i odtąd już staje się jednym 
2 najgorliwszych członków Р. P. S. Pod pretekstem urządzania 
zabaw tanecznych gromadzi robotników, urządza wykłady, roz- 
powszechnia wydawnictwa socjalistyczne. W hucie Katarzynie 
organizuje liczne koła partyjne. Dzialalne 
znajdużących się w Zagłębiu prowokatorów żanda 
den z nich, nazwiskiem Błach, donosi o nim żandarmer 
ra wydaje rozkaz aresztowania go. Ostrzeżony w porę, ucieką 
wr . 1898 za granicę i udaje się do Londynu. Tow. Arciszewe 
ski otrzymuje pracę w jednej z pracowni ślusarskich Londynu, 
W tymże czasie wychodził w Londynie „Przedświt”, miesięcz= 
nik polityczny P. P. S., i kwartalnik popularno - naukowy „Świa- 
tło". Ze stowarzyszeń polskich istniał wtedy „Związek босіа- 
listów Polskich". Po kilku miesiącach pobytu w Londynie uda- 
je się do Niemiec. Zatrzymuje się w Bremie, gdzie znajduje 
pracę w akcyjnem Towarzystwie „Weizer* w charakterze ko- 
tlar: Pracuje czynnie w „Stowarz iu Socjalistów Pok 
skich“ i „Bratniej Pomocy”, organizuje wykłady. dziel się nie» 
raz ostatnim groszem, z przybywającymi do Bremy zbiegamt 
politycznymi. Pracuje w fabryce razem z dzisiejszym prezy- 
dentem miasta Kalisza obyw. Michalskim. Z rozporządzenia 
Centralnego Komitetu P. P. $. udaje się w 1900 roku do kraju, 
Przybywa wtedy z rozporządzenia Centralnych władz partyjnych 
do Bremy z instrukcjami i wskazówkami dla tow. Arciszewskie- 
go dzisiejszy minister spraw wewnętrznych Wojciechowski. 

W 1900 roku widzimy go pracującego w Zagłębiu na Niw< 
ce, gdzie organizuje koła w fabrykach i kopalniach. Zapoznaje 
sie 2 Montwilem - Mireckim (stracony na stokach Cytadeli w 


вх токи), który uczęszczał wtedy do szkoły sztygarów w Па" 
rowie, 


Ażeby poruszyć opinję publiczną, wydaje razem 2 Мігес- 

kim kilka tysięcy odezw z wezwaniem do walki о wolność 
uwagę 2 ji ag 5 і odstawi 
Zwraca to uwagę żandarmerji, ra go miary желері 
do więzienia potrkowskiego. wydobyć od” skrytego 


żan- 
milezacego 


wskórał. 
mnego więźnia do ulc 


ga małe przew a ја 6 często ж wt а 
Wyprowadzony z cierpliwości, rzucił się Podczas за‹ қ > a 
pułkownika żandarmerji K anowskiego i spoliczkow al go oo 
tkliwie. Sypią się zato nań nowe represje. Z małemi przem 
wami siedzi w więzieniu 8 i pól roku. 4 j 
Przetransporlowany do więzienia w Kielcach, edzi те- 
sem z Rychlińskim z Łodzi (późniejszym lewioowcem) 1 Sho 
rzyńskim, dzisiejszym przewodniczącym Związku górników w 
aworznie. Д 
АР W 1904 roku zostaje wypuszcozny na wolność. Więzie» 
nie nietylko nie osłabiło w nim ducha, ale obudziło w nim 
chęć straszliwej zemsty za swoje i współtowarzyszy krzywdy. 
`` Wszyscy prawie żandarmi, w których rozporządzeniu, znaj: 
dował х iszewski (6 w), zginęli w 1 miesię- 
cy potem 2 rąk bojowców. W Radomiu zastrzelony zoslal puk 
kownik Plotto, następnie sławny porucznik Bielski w Plocku, 
naczelnik więzienia w Kielench, Grecki, za znęcanie się nad 


Stanislaw dostaje pracę w Zagłębiu, jeździ pokryjomu 

wa, przewozi bibułę; organizuje nietylko vgół robotni- 
czy, ale i chłopów po wsiach okolicznyci yka w Kra- 
kowie z Piłsudskim, otrz skazówki 
4 instrukcje. Władze carskie, widząc, ewski po 
długoletniem więzieniu jest niepoprawny, w; rozkaz sre- 
sztowania go i zesłania do Archangielska па lat 8. Na kilka 
godzin przed przybyciem żandarmów otrzymuje w fabryce ta- 


- 8 


jemniczy list z następującym napisem: „Uciekajcie, bo ѓап» 
dermi idą was aresztować: skazano was na trzy lata do Am 
changielska“. Po otrzymaniu tej wiadomości opuszcza w ро 
śpiechu fabrykę. Po chwili do fabryki wkroczyła zandarm 

i policja; przetrząśni y 

fabryczne, lecz bez skutku. Do ostatniej chwili nie dowiedział 
się tow. Arciszewski o szlachetnym i nieznanym autorze listu 


W 1904 roku udaje się do Łodzi po „wsypacł , докопа 
nych przez prowokatora Gallusa (którego przy ulicy Głównej 
тапіопо śmiertelnie tasakiem w głowę), zostaj an 
przez С. К. Р. funkcjonarjuszem na caly okręg łódzki 

Zapoznaje się w majątku Smardzew, pow. łęczy 
Jaezka socjalistyczna лја“ (Cis а), córką 

jątku, która ułatwiła mu pracę organizacyjną wśród chłopów. 

Chlopi gartia się masowo do organiza ji, nawet zamożni, 

W Turku aresztowany przez strażników, pięścią powa- 
liwszy jednego z nich, tosuje scbie drogę do wolności. 

W Łodzi tymczasem budzi się ruch robotniczy. 


у. 

Ped wpływem akcji P. P 5. organizuje tow. Arclszewa 

ski manifestacje przy ul. Zarzewskiej i Fabrycznej przeciw woje 
nie. z Japonią i mobilizacji w Polsce. 


W manifestacji na Nowym Rynku padł zabity chorąży 

sztanderu tow. Książczyk. 
Tow. Arciszewski udaje się do Zagłębia po dynamit i x 
przywiezicnego konstruuje bombę, od której ginie przy ule 
| sprawca zabójstwa tow. Ksiąźczyka komisarz policji Sza- 


Ażeby przeszkodzić mobilizacji, między Łodzią i Pabja- 
nicami dynamitem wysadzą część mostu kolejowego. 

W 1905 roku wyjeżdża na konferencję partyjną, na któ- 
rej to dokonała t zw. zamachu stanu „lewica“ partji, usuwa* 
jąc od kierownictwa żywioły niepodległościowe. Konferencję 
tę bezprawnie przekształcono na „Zjazd Partyjny”, 
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Pn poncwany mu przez „lewicę“ mandat do С. К, R. od 
rzuca. Popada w. niełaskę nowych władz partyjnych, na sku 
tek czego zostaje wyslany zdala od głównych ośrodków rucht 
2 Siedlec do Białegostoku. 


W 1905 roku zniechęcony do pracy agitacyjnej z powodu 
warcholstwa „Lewicy“, wyjeżdża do Krakowa na kursa szkoly 
bojowej; kończy ją jako jeden z najlepszych uczniów. Wy: 
Kładano wtedy znajomość obchodzenia się z bronią, materja. 
lami wybnenowemi, terenoznawstwo, zasady organizacy jne ar 
mj: praskiej, austrjackiej i rosyjskiej, pomoce lekarską w na- 
glych wypadkach, budowę szańców, barykad i t. p. 

Po ukończeniu szkoły wyjeżdża do kraju pod nazwiskiem 
jako student medycyny Marjan Dura. Na granicy zostaje przez 
żandarmów rosyjskich zatrzymany; oświadcza, że jest podda 
nym austrjackim, wobec czego zostaje odesłany do Mysłowic, 
gdzie Prusacy trzymają go miesiąc w areszcie, a następnie 
przez żandarmerję pruską zostaje odstawiony do granic 
strjackiej. Wydobył go wtedy ze szpo.. pruskich, dosta 
szy mu paszport anstrjacki, socjalistyczny działacz górnośląski 
Biniszkiewicz. 

Po trzech dniach przedostał si szczęśliwie do Królestwa. 

Po dwuch tygodniach organizuje z tow. Torem demon- 

ję zbrojną na Woli jakoteż zamachy: na placu Trzech 

yży na sędziego wojennego, znanego z pastwienia się nad 
politycznymi { na ulicy Marszałkow kiej na komisarza policji 
Konstant ra. Rzucona wówczas bomba река ze sztraszli- 
wym $} em i rozrywa na kawałeczki znanego w Warszawie 
z bestjalstwa satrapę. 


„W tym czasie organizacja zawarła kontrakt z kilku zagra- 
nicznymi fabrykami broni, na zna iejsze transporty mauzerów 
i browningów. Rachunki wynosiły okolo 200 tysięcy rubli. W 
kraju urządzono laboratorjum do wyrobu materiałów wybu- 
thowych. Wydawnictwa partyjne dosięgały od lipca 1906 do 


czerwca 1907 roku kilka miljonów egzemplarzy różnych wydaw= 
niciw. 

Wobec tych olbrzymich potrzeb, koniecznych do zwycię* 

eżalo zdobywać adze rządo- 
ali w sposób rabunkowy z ludności 
rskich. Sprawe kone 
ewskiemu, który 2 powierzonega 
zadania wywiązuje się świetnie. 
Jako instruktor bojowy organizuje w jednym dniu kilka- 
napadów na monopole rządowe. We wszystkich tych 
sklepech spalono lub zniszczono urządzenie. 

W „krwawą środę" 1906 roku jako okręgowiee bojowy, 
w Mińsku Mazowieckim kieruje atakiem dwuch szóstek na 
pocztę, gdzie zabito źandarma i pięciu strażników. 

Dnia 6 czerwca 1906 roku kieruje skutecznie zamachem 
na naczelnika żandarmerji Muradowa w Warszawie. 

W ciągu dwuch tygodni bierze udział w kilkunastu за 
machach na żandarmów, policję i rewirowych. 

W lipou 1906 roku organizuje udany zamach w Lazien- 
kach na prowokatora Wiśniew: 

Kieruje zamachem na generała żandarmerji Margarskie* 
go pomocnika generał - gubernatora w Otwocku. Śledził ga 
w po'iągu od samej Warszawy, następnie daje znać sz 
która zasypuje z śmiertelnym skutkiem powóz satrapy 
dziesięcioma strzałami. 

Ażeby dostarczyć organizacji prawdziwych гозујекіеН 
paszportów, konfiskuje je w kilkunastu gminach. 

W tyn ji є e słabe i zdemoralizowane jednost+ 
ki podczas ares á, d iknąć śmierci, rozpoczynają 
okres p: 

Byli członkowie bojówki Dyrcz i Sankowski informują 
szczegółowo „ochranę* о działalności i czynach straszliwege 
„Stanisława”, „Marina“ lub „Stefana, 


Rozpoczynają się masowe areszty w Warszawie; najdziel- 
niejsi ludzie ida na katorgę lub szubienicę; na stokach Cyta- 
deli ginie z okrzykiem „Niech żyje Niepodległa Polska“ Mon- 
twil Mirecki. 

„Ochrana* naznacza 10,000 rubli nagrody za schwytanie 
„Stanisława", 

Aresztowania ѕоже członków organizacji bojowej trwa- 
ja nadal. Straszliwe spustoszenie w organizacji czynili Dyrcz 
i Sankowski, których należało za wszelką cenę usunąć. Na- 
stępnie prowokator Sankowski aresztuje narzeczoną tow. Ar- 
ciszewskiego (obecnie żonę); jej siostrę i szwagra; ojcu jej Si- 
dorowiczowi (pseudonim Szymon) przyrzekł naczelnik „Ochra- 
пу“ Zawarżyn, że jeżeli „Stanisław“ zostanie schwylany, to do- 
stanie suta nagrodę i córki wypuszczą natychmiast na wolność, 
inaczej ześlą je bezlitośnie na S;berję. Ро роли się z 
Sidorowiczem tov 


propozycję prz; at kontakt 2 Dyrczem 1 Sankow: 


Po pewnym czasie obydwaj prowokatorzy uwierzyli w 


szczerość Sidorow 
bibki. 

Organizacja bojowa za pośrednictwem tow. Adrjana zo: 
ła powiadomiona że do knajpki na rogu Wareckiej i Placu 
Warockieg: zybędzie Sidorowicz z Dyrczem i Sankowskim, 

Bojowcy zajęli miejsca przy stolikach w oczekiwaniu go- 
ści, Po chwili elegancko ubrani, przybyli w towarzystwie Si- 
dorowicza Dyrcz i Sankowski. 

е spodziewając się niebezpieczeństwa, rozpoczęli w we 

golym humorze przedśmiertną bibke. 

W pewnym momencie zerwali się z miejsc członkowie 
szóstki i z okrzykiem „Śmierć prowokatorom* dali do nich kil 

cie strzałów. 

Sankowski zerwał się do ucieczki, lecz zdążył ВЕН 
246 jedno słowo tylko „łaski* Obydwaj zostali zabici, 

Po dokonaniu zamachu tow. „Stanislaw“ ze swolm ЗАН 


udawali się 2 nim co pewien czas na 


мдуш teściem Sidorowiczera udał sie do mieszkania, ażeby 24- 
brać jego żonę staruszkę, lecz ta oświadczyła, że pod żadnym 
pozorem z miejsca się nie ruszy, choćby jej nawet śmierć grozi» 
ła. Po chwili przybyła policja і rozwścieczona strata swych 
dwuch pomocników aresztowała Sidorow 

córki zesłała do Bierezowa (gub. Tobols! Е 

Jako jeden z uczestników zamachu na prowokatorów 20- 

stał aresztowany podczas jednej z akcji z bronią w ręku Ta- 
Był to człowiek słaby i zarozumia- 
ły. Skazany na śmierć udał wobec sędziów skr ego i 
oświadczył, że żaluje za swoje winy i za ułaskawienie zdecy- 
dowany ywców i partyjników. 

Rozpoczynają się na prowincji znów masowe aresztowania 
1 polowania na nieuchwytnego а śtraszliwego dla pachołków 
tarskich „Stanislawa“, 

"Tarantowicz, widząc po pewnym czasie, że nikogo już 
więcej aresztować nie może, przec: dla idarmerji 
stanie się wkrótce zbytecznym i że mogą go tak samo, jak i in- 
nych prowokatorów, skazać na śmierć, pisze list błagalny do 
partji, zobowiązując się znów wyjaw tajemnice ы 

Ażeby ocalić wielu ludzi podc ów od 
śmierci, organiz 1 а zagrancię. Ро 
kilku miesiącach Tarantowiez w dia z Krakowa do Кули, 
gdzie zostaje zgładzony przez członków onganizacji bojowej. 

Tow. Arciszewski, jak mawiano zwykle w Wydziale Bojo 
iwym, po skórze instynktownie poznawał prowokatorów. 

t W 1906 roku wkreci? się do organizacji bojowej prowoka 
tor Prot, student Politechniki. Po zetknięciu się z nim tow. 
Arciszewski oświadczył kategorycznie, że jest to prowokaior, 
№ Wydziale Agitacyjnym oburzano się na to „histeryczne” po- 
Bądzenie, lecz potem fakty dowiodły, że tow. Arciszewski niiał 
majzupełniejszą rację. W 1907 r. na żądanie tow. Areiszew= 
skiego Prot został usunięty z Organizacji Bojowej. a w rok рб- 
niej Bakaj w swoich zapiskach wspomina, że Plebański Та» 


@ousz, pseud. „Prot“ był na usługach warszawskiej „Ochrany“. 
Po oczyszczeniu atmostery 2 prowokątorów „tow. Arci- 
geewski wyjeżdża do Lublina kierować robotą bojowg w tym 
okręgu. г 22245725) 
W Rejowcu kieruje zamachem га państwową kasę stacji 
kolejowej. W odległości dwuch wiorst zmajdują się dragoni 
i kozacy. W akcji biorą udział trzy szóstki. Pod kasę tow. 
Arciszewski zakłada dynamit, który jednak dość dlugo nie wy- 
bucha. Dla sprawdzenia przyczy zbliża się do kasy, gdy 
wiem roziega się ogluszajacy huk, drzwi i okna wyle dy z trza” 
zawias, pancerna 1: rozpolowila się na dwoje, a tow. 
„Stanislaw“ rzucony stras siłą wybucho o sufit upadł 
bałuszony na ziemię, przysypan” odłamkami szkła i żela 
chwili ku zdumieniu bojowców, którzy spodziewali się 
buch rozerwał go na sztuki, wydobywa się z pod gruzów, z le ke 
kiemi ranami na rękach i głowie i donośnym głosem wydaje 
bojowcom rozkazy dla odparcia atakujących już stację policjane 
tów i żndarm 
- Ocalenie тах 1 
sca wybuchu dynamitu, i јак zwykle, szczęściu. Pieniądze pod 
ną szósiki, która pozostała do ostatniej chwili na stano- 
c odwrót, odstawiono na skonfiskowanej szla- 
ce do Lublina. 
kierownic! ją bojowa na kasę państ 
у przy ul. Zamojskiej w Lublinie (naprzeciw kościoła ka: 
tedralnego) wpadł sam do pokoju, pozo: iając na dole Do- 
jowców. Woźny zatrzasn wi żelazne pokoju kas; 
tow. Arcisze i znalazł się jakby w pułapce. Nie namyśl. 
się długo, wyskoczył z pie iętra na podwórze i ost 
liwujac się skutecznie 2 wyn gą, ukrył się u tow. 
Ryczka przy ul, Jezuickiej 13. 2 
W zamachu na kasjera rządowego w okolicąch Grabowa 
w powiecie Lubartowskim, kiedy zawiodła zamokla broń sze- 
rerowców szóstki, rzucił się sam na wóz 2 żołnierzami, lecz ko 


nie, spłoszone strzałami, poniosły, zostawiając na szosie zabk 
tych 2 strażników. 

W 1907 roku powraca do Warszawy i tropiącym go we 
wsząd szpiclom Чаю znać o sobie. 

Kieruje akcją bojową na pocztę przy ul. Wspólnej w War 
ezawie. 

W gmachu zapelnionym policją, który znajduje się w bli 
skości cyrkułów policyjnych w śródmieściu, z prawdziwą flegmg 
angielską kieruje swoja drużyną. Podczas wy nikłej w gmachu 
strzelaniny palto i kapelusz miał kilkakrotnie przestrzełone, 
W akcji zostało zabitych dwuch szpicli, 5 strażników i Moskal 


Pada wtedy zabity przez Moskala woźnego tow. Józef Kar 
kocha, który pomimo uikwionej kuli w brzuchu zdążył spełnić 
rozkaz i przerwać połączenie telefoniczne z miastem. 

Podczas akcji na środku sali stał tow. „В.“ z rozwiniętym 

im sztandarem. Rannych trzech bojowców odwiezie” 
wię do konspiracyjnego mieszkania. 

Pomimo szalonej naganki „Ochrany* nie rozstawał się 
nigdy z „Mauzerem* i „Browningiem*. 

W pokoju kawalerskim spał zawsze snem sprawiedliwego. 


Mieszkania dobierał sobie z możliwością odwrotu w razie naje 
ścia policji, 


Zwykle dla zabezpieczenia się przed nagłym w 
ciem policji, stawiał na specjalnym stołku bombę рос J 
mi; w drugim pokoju kładł na stoliku nocnym  nieodłącznego 
„Mauzera“, 


Nieraz szpicle towarzyszyli mu do bramy, lecz nie пней 
odwagi zaczepić go na ulicy. 


W 1907 roku w Sławkowie pod Dąbrową na czele jednej 
szóstki rzuca bombę pod poci g, 


k ag, wiozący pieniądze, Czereda 
moskiewska rozbiegła się w popłochu. Następnie na odcze- 
pionej lokomotywie ze sztandarem pepesowskim dojeżdżają 


ęśliwie do Strzemieszye, Dróźnicy salutuja w drodze przed 
әсі 
em, Е с 4 
eee: 1907 roku jako instruktor meine = a, 
і a jcze. om Е 
tedy smutne wałki brąto jez licje тін 
же 2 ulie posterunki, sprzedawała daja 5а 
е robotnikom podezas pais е аа есе, 
mi zbędzie się „kramolni 9 
cudzemi rękoma pozbę A $ Yeas | 
Należuło za pośrednictwem oi pas eh ee 
cholków carskich, zamacié sielankę 2 гой > ый 
ыы бы wzajemnemu mordowaniu się robotników; 
со też polem częściowo się udało. e e AA 
i kieruje napade: 
ku w Łodzi w sierpniu 
т n наг ulicy Przędzalnia nej rzuca pocisk, dE 
mono łą spłoszone konie unoszą wóz 2 kasą. Me: namy R ac sie 
miala ruca się w pogoń, chwyta konie, zrzuca 2 kę cu U 
kai zabiera 4 worki z pieniędzmi, zdejmuje pa s Az. 
poci w nie pieniądze, niesie wśród: gradu жы ar У, 
гај сіе umówiona do zabrania pieniędzy kareta. 22% 
W dwa dni ро tym napadzie ukazały sig SST 
bernatora wzywające mieszkańców do oddawani Ly =. 
broni. Wpłynęło to w znacznym stopniu na zma 
} ch a 5 + С. 
8 roku kieruje akcją na pocztę w Miedzianej Gó- 
те рой 0 toku bierze udział w słynnym napadzie na pociag 
Bezdanach, gdzie skonfiskowano kika st tysięcy Set 3 z 
ы W roku 1909 wyjeżdża do Galiej 1 amtąd zm gi 
nizacją Bojową w kraju, dokąd со pewien czas wyje ERES 
ба roku 1911 pracuje zarobkowo, jako monter we 
dniej е аар ców pozostałych rozbitków organizacji ери af 
?. 5. pow Хаја pierwsze kola strzeleckie; prowadzi je 
Sosnkowski, 


р W 1914 г. wybuchła wojna: tow. Arciszewsi: » stępuje do 
pierwszych szeregów kompanji kadrowej wyruszającej do Ктб- 
lestwa. Staje na czele.„Oddziału lotn: “, złożonego z byłych 
bojowców, wyprzedzającego zawsze szeregi strzeleckie. Bierze 
udział w kikunastu bitwfch i poiyczkach. Dosługuje się ofiarną 
walką i pracą rangi porucznika. 

: W końcu 1914 r. bierze się na nowo do roboty Р. Р. 8, 
Staje па czele Związku Metalowców w Warszawie. Wchodzi 
z kurji powszechnej do warszawskiej Rady Miejskiej, występu- 
je z ostrą krytyką dzialalności okupantów. Niemcy wydają rom 
kaz aresztowania go. W tym czasie wszyscy radni z kurji то" 
boiniczej zostają wysłani do obozu jeńców. 

Tow. „Stanislaw“ staje się znowu nielegalnym i tu zno- 
ти, ścigany przez zbirów niemieckich, pracuje niezmordowge 
nie, biorąc także udział w akcji bojowej przeciwko okupantom, 

Po przewrocie zostaje ministrem Rządu Ludowego, a ва. 
stępnie Miujstrem Poczt i Telegrafów za rządów Moraczew= 
skiego, K 
R авіа, w którym kiedyś јако młodzienisc rozpoczął 

г oświatową i socjalistyczna, wchodzi jako poseł ; e 
Bisel proletarian ath Usławodawczego. ASB 

to plon życia człowieka, którym się chlubić i poszczycić 
może nietylko P. P, ale cała Polska w: с д 
tryumf Niepodległości i Pracy! ia on а 


Z listów więziennych. 


Do 5, М. 


Liścik Twój, przyniesiony mi wczoraj przez klucznika, był 
sadosnem wydarzeniem w życiu więziennem. Wskrzesit w du- 
szy wspomnienia Twych pieszczot, a jednocześnie był smutnem 
przypomnieniem twardej rzeczywistości... 

Od chwili poznania Ciebie marzyłem o naszem wspól- 
nem szczęściu, o własnem ognisku rodzinnem, spokojnem i cia 
chem, które, jak twierdzą wspéltowarzysze niedoli, byłoby дуч 


sonansem w kraju, gnębionym brutalnie przez rządy Пач 
fezdécy. 
Wspomnienia chwil, przebytych wraz z Tobą, podczas 
których upajałiśmy się młodością i szczęściem, a usta plomiens 
ne były nienasycone rozkoszą, trapią mnie nieprzerwanie wie 
zjami. 
ғ Pomimo, że czuję w sobie siłę dębu, żywiołowość burzy, 
i chęć pełnego ludzkiego życia, muszę, jak zwierz raniony, stax 
miotać się w czterech ścianach celi — bez nadziei... 

Widzę z okien celi lazurowe niebo, czuję, jak wiosenne 
słońce zapładnia ziemię naszą, słyszę szum poruszanych wit 
trem liści i głośny zew budzącej się po śnie zimowym przywo* 
dy.., lecz wszystko to nie dla nas... 

Koralowe usta Twoje, mleczna biel ciała, kusząca, pełną 
wdzięku postać huraganem rozpętanych uczuć роја mnie słod< 
kiem udręczeniem. 


Wezuwam się Intuicyjnie sercem i duszą w istotę Twoja— 
eiehy szept zmysłów, gorące fale namiętności uderzają w wiel- 
Жі ton potężnego hymnu, lub też szumią w uszach, przekornie: 
„Zapomniała o mnie — zapomniała"... ра 

W myślach zwiedzam miejsca naszych wspomnień, rozpa- 
miętywam rozkosz Twoieh pieszczot, krasę Twych wdzięków, 
mieraz aż do rozpaczy... 


Śnię często, że kołyszę Cię, jak ongi, omdlałą w moich 
wamionach, po przebudzeniu ogarnia mię rozczarowanie i żal, 
że to sen tylko. Jeżeli możesz, to przyjdź, Najdroższa, na poże- 
gnanie.., za kilka dni wysyłają nas na Sybir, niechaj ucałuję 
kochane usteczka Twoje... 


Nie będę Сі czynił żadnych wyrzutów, wstrzymam krew 
w żyłach, kate mliczeć sercu... 

Piszesz, że matka nie pozwala Ci na korespondencję 2 өо- 
cjalistą, siedzącym w więzieniu, że Cię pr duje... Nie dzie 
wie się temu, bo matka pragnie dla córki męża, pogodzonego 
ж jarzmem carskiem i krzywdą ludzką, który, grzęznąc w blot- 
ku hipokryzji, dulszczyzny i zacofania, ochraniać będzie żonkę 
ed niedostatku i trosk wszelakich. Od woli Twojej, mocy du- 
cha, umiłowania prawdy zależy przyszłość Twoja... Ja Ci tych 
warunków, w jakich żyje Twoje otoczenie, zapewnić nie mogę. 
Dopóki «choć jeden najeźdzca znajduje się na naszej ziemi, 
a wyzysk, nędza, ciemnota i przywileje trwają niezmienione, 
tak długo będę w sze: ch tych nieprzejednanych, co walczyć 
będą nawet beznadziejnie... 


Zastanów się dobrze — zanim zdecydujesz się, jak pi- 
szesz, przyjechać do mnie na zeslanie. Pamiętaj, # pomimo 
gorących uczuć, czekają nas na obczyźnie zmagania z losem, 
praca i troski. Wtedy trzeba będzie wielkiego hartu ducha, po- 
święcenia i... wytrwania. — Wybieraj, najdroższa, niechaj nie 
tylko uczucie, ale i rozum podyktnia Ci odpowiedź... W wezwar 


niu Konopnickiej „Do Kobiety" znajdziesz uzupełnienie togog 
oo myślę... * | 
- — 


— = = - ге 


Niestety, na list ten nie otrzymałem juź odpowiedzi. Dość 
szybko opaliły się Ikarowe skrzydełka mojej romantycznej nax 
rzeczonej. Jak mi potem na zesłania zakomunikowano listow4 
mie. wyszła w Łodzi za mąż za podtatusiałego, lecz zamożnego 
filistra... 

Podniebne wzloty, poezja 1 sentymentalizm panienki utos 
пейу w pelnem korytku... 

Wedle pojęć moralnych, tak zwanego „towarzystwa“, zró 
biła, pomimo, że nie kochała swego męża, ,Swietag partig” 


Se 5% 


Posiew fanatyzmu. 


f „Zesłany na czas trwania stanu wojennego, wzmocnionej 
i zwyczajnej ochrony”, tak brzmiał na moim dokumencie wię- 
ziennym wyrok administracyjny żandarmecji carskiej. : 
5 Czy ier: mogłem choć na chwilę w zniesienie stanu 
wojerńnego w Polsce, który od 1863 roku trwal nieprzerwanie? 
° Więzienia etapowe od czasu ostatniego powstania заре! 
nione byly przeważnie Polakami, a Królestwo Polskie było ko- 
Jonją karną dla oficerów i urzędników rosyjskich, o pr eszlości 
kryminalnej, 4 Rz 
Oswoić się nie mogłem z tą str з myślą, że wśród ste“ 
pów orenburskich przyjdzie mi przebyć całe | hic; 
W wiosce, W 2 
pozostałych dwudzie 
rodowości, gnębionych przez państwo carów. Bardzo wi 
słańców, skazanych za lżejsze przestępstw yminalne 
ezywalo pod miano „politycznych" і dyskredytowało nas 
miejscowej ludności, która w czambuł zwalała ichi 
1 carski, mie © kryminals 
nych przestępców i politycznych, działał celowo i tendeneyja:e, 
Na skraju wsi, w wynajętym od atamana kozackiego domy, 
зет ało nas pięciu Polaków: dr. filozolji, tow. Korczyński, 
zhrżynier Świtek (z Ligi Narodowej), ob. Т. R., student politech= 
niki ryskie; 1 паз dwu łodzian. Dla zabicia tęsknoty za krajem 
studjowaliśmy 2 zapałem nauki społeczne i przyrodnicze. 
Węzły przyjaźni zacieśniły się pomiędzy nami tak silnie 
że jeden za drugiego gotów był w ogień skoczyć. 
2 Raz, siedząc jak zwykle przed domem, w dźdżysty dzień 
Jesienny, dyskutowaliśmy z zajęciem doktrynerskiem nad kwe 
siją idealistycznezo i materialnego pojmowania dziejów, gdy 


miertelnie kozaka, 


Czyn ten podniecił mieszkańców ii po chwili tłum 
kozaków, wyrostków i kobiet, uzbrojony w strzelby, szable 
4 dragi, idąc od domu do domu, wywłóczył Polaków i bił beze 
Htośnie 

Сі, którzy bronili padali zabici pod ranami rozwście+ 
czonej tłuszczy. Policja w owa, złożona z kozaków, росһо- 
wała się celowo po kątach. Uriadnik z strażnikami wyjechał 
przed zajściem ze wsi na objazd swego ucząstku. Nie pomogły 
prośby i błagania nieszczęśliwych, kobiety gryzły i drapały Кач 
towanych, powtarzających z wściekłością: „Pomnij, swołocz 
Фо za Siergieja!“ 

Na błaganie bitych Polaków, że nie mogą wszyscy odpo- 
wiadać za jednego bandytę, odpowiadano z fanatycznym wrząs 
skiem: „Za Pol -razbojnika pust‘ wsie padochnut!" 

Tłum zbliżał się do naszej chaty... Zdaleka dolatywał nas 
przeraźliwy krzyk katowanych: „O Jezu, Тегі“, „Ratujciet*, 
„Męża mi za-bi-lil', zawodziła przejmująco żona Jednego z z 
słańców. 

— Co robić? — blady, jak płótno, drżąc, jak listok, ро- 
wtarzał przerażony dr. К. 2 

— Bronié się do upadłego — odpowiedzieliśmy zgodnie 
g zaciętością i mocą. 

Zatarasowaliśmy drzwi, okna, a każdy z nas, бсізкајав 
w ręku karabin, czuł, że to może ostatnie chwile życia. 

— Wystrzelamy naboje, a potem siekiery puścimy w ruch 
ва psubratów! — wyrzekł rozkazująco inż. 5. 

— Pomécifmy niewinnie pomordowanych, do ostatniega 
tchu! — ze łzami w oczach krzyczał podniecony tow. K. 

— Do upadłego! — wołaliśmy wszyscy, dziwnie podnie- 
ooul i rozgorączkowani. 


2 б дені jednocześnie nasze salwy. Tłum, nię 
ipod: iego przywitania, -zat i 
tem w pewnem oddaleni Petia orbit tes 
eniu, а е 
о анай , а potem gradem kul obsypał rów 
a ране trwała 10 minut. Po pewnym cza: 
i strzały, a jeden z kozaków wezwał 7 на 
а с yal nas do poddania 
2. > śmy mu, że nikogo we w: e ié 
ариев go wsi nie zaczepialiémy, 
ądzamy i nie mamy pow awać s ў 
stwe rozbestwionej tłuszczy. Е: 
- ey was! — zawyly kobiety. 
— Spalcie, zbóje, ale przed émiercig 
е р reig naszą wyślemy 
(нар z was do czarciej matki! — odrzekliémy. же 
ozacy ulokowali się naprzeciw о 
3 н т w ogrodzie, w zarośl: 
i ika coraz gęściej; odpowiadaliśmy coraz РВ 
Я yczerpywała się. Położenie nasze stawało się 
а алау пч, a przed domem naszym, na spie- 
k ukazal się „uriadnik* wraz z s уз о 
а етен Қ wraz z starszyzną kozac 
PO pierestańtie strielat, niczewo wam nie budiett 
sunęliśmy zapory we drzwiach, wpuszezaj: } 

4 x ach, puszczając do izb 
aka; który pewnym krokiem wkroczył do жола i" 
појас віе о przyczynie 1 przebiegu krwawego zajścia. ж 
ЕЕ Ро wybawieniu nas z oblężenia, dowiedzeliśmy się, że 

Но 8 Polaków, raniono 14-tu. Nazajutrz braliśmy udział 
= smutnym pogrzebowym obrzędzi 9 śmy ziomków, 
szpecon, г okropny sposó d ate] 
ЕЗ ych w okropny sposób, zdala od swoich, na wrażej 
Żona zabitego zesłań 
Ж a g esłańca popadła w obłęd, wpatrując si 
godzinami bezmyślnie w jeden punkt. ZEE A 
Sprawca tych zajść przepadł bez i. 
е PE gegem ofiar fanatyzmu przemawiał ob. T., wskazu: 
sę a kj barzyństwo moskiewskie, które za niecne czyny 
ieszka-Polaka uczyniło odpowiedzialnymi wszystki 


Fanatyzm i nienawiść rasowa — twierdził — to główne 


urzeczywistnieniu zasad Chrystusowych i szczyte 


przeszkody w 
mych ideałów ludzkości 
cie musi miłość bliźnie 
chwast nienaw posiany Prze 


Bestje w człowieku zwycię yć naresze 
a rozwój nauki i kultury wypleni 
piekło... 
. poszli precz 2 polskiej ziemi najedd- 
słowa stała się ciałem, lecz pomime 
kręcał po dawnemu wnętrzności rzesz robotniczych, 
a skutki wojny, egoizm klas posiadających, brak pracy, nędza 
$ rozpacz wyprowadziła masy na ulicę. Polała się krew. Na po 
bojowisku, jak hjeny, wśród trupów żerować zaczęli z jednej 
strony komuniści, którzy żagiew nienawiści chcieli rzucić pod 
nagromadzone prochy, celem uzyskania dyktatury nad proleta- 
rjatem, z drugiej strony sprawcy nędzy ludu, męty społeczne, 
pachołkowie wstecznictwa wzniecali płomień nienawiści, ażeby, 
odwrócić uwagę pokrzywdzonych od własnych win, a skiero= 
wać, jak zwykle, za dawnych praktyk carskich, na Żydów... 

Wśród gromadki przechodniów, podnieconych i rozprax 
wiających głośno na ulicy o krwawych zajściach spotkałem zat 
jomego z zesłania, robotnika N. 

— (o słychać? — zapytałem. 

— Żyd strzelił z dachu do policji, ео spowodowało strzały 
do manifestantéw, więc bić tych psubratów! — krzyknął za: 
perzony. 

— Pamiętasz, bracie, pogrom Polaków w Miasowej, gdzie 
za jednego łotra padło tyle ofiar? — zapytałem. 

— Pamiętam — odrzekł zawstydzony i zdawało mi się, ża 
poprzez mroki mózgu uciemnionego szałem zaślepienia i fana- 
tyzmu, przeniknęło Światło tego wielkiego wskazania, stresze 
czającego się w słowach prostych a głębokich: „Nie czyń dru 
giemu, co tobie nie milo! 


Bolesna prawda. 


Rok rewolucyjny 1905/6 był jednocześnie przebudzeniem 
2 długoletniego snu gnębionych ludów państwa carów, Płomie- 
mie rewolucji obejmowały olbrzymie przestrzenie, Przerzucajae 
się po obszarach Rosji, jak straszliwy pożar lasu. W Królestwie 
Polskiem ruch rewolucyjny, podsycany przez działalność P, Р, 
8., zatoczył szerokie kręgi. 

Strach ogarnął łapownicze i krwiożercze zgraje urzędni= 
eze w kraju naszym. „Krwawa środa”, zorganizowana przez 
P. P. S., kiedy w jednym dniu rzucono kilkanaście bomb i zn 
bito lub raniono w różnych miejscowościach zgórą 100 Moskali, 
byla wspaniałym przejawem potęgi i siły organizacji bojowej, 
mieuchwytnej a straszliwej dla najeźdźców, znienacka razita 
wrogów piorunem swego ezynu. Dla ochrony różnych satrapów 
nie starczyło już żołdaków, którzy w wielu wypadkach odma- 
Wiali posłuszeństwa swoim przełożonym. a skonfiskowane 
pieniądze carskie przez P. P. 8. w Wysokiem Mazowieckiem 
sprowadzono broń, urządzano drukarnie i przeznaczono dzie- 
siątki rubli na agitację rolną i wojskową. 

W 1906 roku organizacja podzieliła kraj cały па odpowie- 
dnie okręgi partyjne. Na czele każdego okręgu stał okręgowiec, 
którego zadaniem było nawiązanie stosunków organizacyjnych 

| z każdą wioską w okręgu, ażeby wśród biernych mas rozbudzić 
potrzebę walki o godność, byt i Niepodległość. 

W 1906 roku od lutego do czerwca Wydział wiejski roze 
powszechnił około trzech milionów odezw. 


Wobec nędznego położenia slużby folwarcznej hasła pepe- 
Bowe padły na grunt podatny, 
Wybuch! pierwszy strajk rolny o podłożu ekonomicznem, 


lecz jednocześnie i rewolucyjnem, obejmując większość folwar= 


ków w kraju. 

Wściekłość żubrów obszarniczych nie miała granie. Jakto, 
ten potulny, pokorny, bity i w wany dotychczas bezkarnie 
niewolnik folwarezny śmiał żądać czegokolwiek? To nie mogła 
w żaden sposób pomieścić się w zakutych Ibach szlacheckich, 
więc zwracano się о pomoc do księży, policji, żandarmecji, or- 
ganizowano „konną milicję narodową“ celem tępienia i wyla- 
pywania „socjałów*, 

Z ambon księża po wsiach wzywali wprost do. zabijania 
„nowinkarzy”, 

Karne ekspedycje kozackie, dragońskie, żandarmskie 
1 policyjne pastwiły się barba ko nad schwytanymi towa» 
Tzyszami i strajkujacymi robotnikami 

Jako okręgowiec, udałem się z „dobrą nowiną* do wsi Q, 
w powiecie łęc m. Na drodze zostałem dognany przez о4- 
dział kozacki, raniony szablą w głowę i odstawiony do więzie- 
nia 


Do okolicznych wiosek wysłano wtedy karne ekspedycje 
wojskowe z żandarmami, strażnikami 4 członkami konnych dru- 
tyn „narodowych“, 

Fornali bito w bestjalski sposób, łamano żebra, wybijano 
zęby lub chłostano nahajami do utraty przytomności. 

Setki aresztowanych chłopów i fornali zapełniło więzienia, 

W więzieniu łęczyckiem, w którem odbywałem karę, w ob- 
£zernych celach, w których prześliczna ornamentyka i ozdobne 
gzymsy z aniolkami przypominały dawny klasztor, siedziało 
Sto osób, aresztowanych przeważnie za strajki rolne. Do naszej 
teli wprowadzono kiłkudzi u zbitych і  posiniaczonych 
strasznie fornali, 


Niektórzy z nich po kilka dni leżeli bezwładnie na pry- 
„oczach, gdyż każde poruszenie się z piersi nieszczęśliwych wy* 
Wwolływalo przeciągły jek. 


Do jednego z fornali, leżącego па pryczy więziennej, ska- 
towanego, z wybitem okiem, z! łem się ze słowami wytrwa- 
nia i pociechy. 


— Bracie, cierpisz za Polskel... Za wolnośćl.. Za świętą 
sprawel... Tam, gdzie drwa rabia, tam | wióry lecą. Wróg nasz 
siłny, ale zęby nam zacisnąć, a jak wypuszczą cię na wolność, 
to bierz broń do ręki, łącz się z innymi i bij tych psubratów 
ga swoje i narodu krzywdy! 


A jak się zbierze takich mécicieli miljony, to wypędzimy 
„Mochów* z kraju i będzie Polska wolna i szczęśliwa, lud rzą- 
dzić w niej będzie, Nie będzie w niej miejsca dla żandarmów 
i złoczyńców. 

— Ме kiedy to będzie? — odrzekł z niedowierzaniem. 

— Będzie, tylko chcieć i pragnąć najpierw całem sercem 
trzeba, a wiara ta wszelkie wraże moce zmoże... 

— А со będzie wtedy z szlachtą i panami — żapytał cio- 
kawie. 

— Pracować muszą po równości, jak każdy gospodarz, bo 
ziemia będzie własnością całego narodu. 

— Dalby Bóg — odrzekł rozpromieniony—nie żal byłoby 
mi mojej męki. 

Po latach wielu słowo stało się ciałem. 

Polska zmartwychwstała... ale nie ta wyśniona, niejedno- 
krotnie w bezsennych nocach więziennych, lecz... jaśnie pańska. 

Biorę „Robotnika“ do ręki i czytam: 

„W wiosce C. w łęczyckiem podczas strajku rolnego dnia 
28 października 1919 r. policja, żandarmerja i odkomendero- 
wane do tych czynności wojsko hulało jak się patrzy. 


Katówano służbę fołwarczną w ciągu kilku godzin, lu- 
dziom wybijano zęby, łamano żebra, kolbowano i chłostano do 
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utraty przytomności, bito nawet kobiety brzemienne. Wiezo- 
rem właściciel majątku gościł suło oprawców". 

Następuje długa lista ofiar z kilkunastu miejscowości z ró+ 
пус stron kraju. 

I to wszystko za to — pomyślałem — że od zbogaconych 
ziemian-pa fornal zażądał ludzkiego obchodzenia się 
i lepszej pla 

Czytając о tych objawach zdziczenia i samowoli, zasta* 
nowiłem się głęboko nad przeszłością, nad tymi, którzy, pędzeni 
w tundry sybirskie, wpatrzeni w obraz „tej, со nie zginęła“, 
umierali ofiarnie za wołność i lud... 

W 1906 roku pastwił się nad ludem barbarzyńca wschod+ 
ni, najeźdźca, Moskal. — A dziś? Swoi... Ziomkowie... w obronie 
panowania trzosa i rodzimego nahaja! 

Ohyda!... 

Przed oczyma mej duszy przesunął się obraz z przeszło» 
Sci, gdzie w сей więziennej, przed kilkunastu laty, skałowane* 
mu przez Moskali fomalowi kazałem cierpieć i walczyć o przy= 
szłą Polskę Pracy. 

Być może, że ten sam fornal znajduje się skatowany i zbie 
ły znów w tem samem więzieniu... 

Litery w gazecie zamigotaly mi przed oczyma, jak krwa- 
we pręgi... 

Zdalo mi się. że widzę tego samego fornala ze wsi C., lex 
żącego na więziennym tapczanie i wspominającego moje obiet+ 
nice z 1906 roku, Złorzeczy mi może i przekłina. 

Z bolesnych szamotań ducha zrodziła się w świadomości 
mojej straszna myśl rozpaczy, że oszukalem tych ludzi рто- 
stych... Tam... ongi.. w więzieniu łęczyckiem... kiedy im Катан 
łem wierzyć niezłomnie, cierpieć i znosić rany dla Polski chiop- 
skiej i robotniczej... 


Wigilja w więzieniu. 


рша 10 grudnia 1907 roku zostałem wraz z innymi towa 
rzyszami ze Związku Włóknistego zaaresztowany i przetran= 
aportowany do więzienia przy ul. Cegielni Była to trzypię» 
trowa kamienica, typowe pudło łódzkie, z kilkudziesięciu okna- 
mi, zakrytemi żelazną blachą. 

Cele, poprzerabiane z robotniczych izdebek mieszkalnych, 
były brudne, ciemne i pełne robactwa, 

Jedzenie, tak zwane „wałówki”, udawało więźniom 
otrzymać przy pomocy łapówki, którą odbierał Moskal - klucze 
mik, stojący przy bramie. Solidarność łapówkowa strażników 


W сен pod nr. 5 siedziało nas kilka osób, pomiędzy іп- 
пеші, jako przestępca polityczny, ob. Sumieski, obecnie zastęp 
га komendanta łódzkiej policji konnej, a obok, w drugiej cell, 
osadzeni byli zaaresztowani kolejarze z obywatelem Sadoczyń- 
skim, dzi: zym radnym N. Z. R-u w Łodzi. 

W wigilję dnia 24 grudnia każdemu z nas przysłano z 4о- 
mu oplatek i siedem tradycyjnych potraw. Ob. Sumieskiemu 


przyniesiono nawet z domu (za grubą łapówkę) wino i wódkę, 
Z ukazaniem się pierwszej gwiazdki na niebie, którą zauważył 
jeden z towarzyszów naszej niedoli, posadzony na ramionach, 
przez szczelinę zakrytego okna, rozpoczęliśmy kolację wigilij- 
mą. Łamiąc się opłatkiem, życzyliśmy sobie wzajemnie tylko 
wolności i upadku caratu. Sprawy rodzinne i osobiste ше wcho- 
dzily zupełnie w rachubę. ~ 

«Со będzie z nami w przyszłym roku?“, zagadnął jeden 
ж współlowarzyszy niedoli. Momentalnie powiał chłód po ze 
branych, bo niejednego czekał stryk, katorga; a już, jako pew- 
nik: zesłanie na Syberję. 

„Wszystkie nasze wysiłki idą na marńe, bo motłochu nie 
pehniesz do walki z caratem. Daj im өше zarobki i tanią wód» 
Ке, a krzyczeć będą: „Niech żyje car i jego zgraja“ — dodał 
= goryczą drugi. 

„Nie odrazu Kraków zbudowany. Historja uczy nas, że 
wszystkie wysiłki pionierów nowych idei spotykały się z obo- 
jętnością, a bardzo często z wrogim nastrojem tych, którzy przy« 
wykli do jarzma, bagienka i ciemnoty* — dodał z zapałem 
inny, 

„№, panowie, w górę serca!" — wykizyknął ob. Sumie 
ski i począł nalewać wino w przykrywki baniek, zasiępujących 
kieliszki, 

Nastrój wśród więźniów zapanował szczery, uroczysty. 
Gwar w celach umilkł, każdy spożywał otrzymane dary wigi- 
Кіпе t dzielił się z współtowarzyszami, Strażnicy, udobruchanł 
sulym „połowem”, bo połowę z dostarczonego pożywienia zwy 
kle skradli, zezwolili nawet na Śpiew. Ze wszystkich cel pół: 
głosem nucone, dolatywały tony kolend i pieśni: 

Wiemy, że tam za murami nasi bracia dalej wafczą 
I ciętnują razem z nami podłą czerń stużalczą. 

Po chwili ciszy zabrzmiało znów: 

Choć pod oknem kazamaty, wróg nasz dzierży straż, 
Nam przyświeca z poza kraty krwawy sziandar nasz. 


Widocznie kompozycja któregoś % aresztantów rozległa 
się ochoczo: 

„I my towarzysze w „tiurmie” za kratami odcięci od в%0- 
ich grubymi murami: Niech nasz stan nie smuci, wróci wok 
aość, wróci! Hej kolenda! Ко]епда!“ 

Śpiew nagle przerwały rozlegające się na ulicy strzały, 
nawoływania dozorców, moskiewskie ordynarne przekleństwa 
& jęk przejmujący. 

Cóż się stało? Otóż prowadzono ulicą trzech więźniów. 
z żandarmskiego badania. Jeden z nich, uczniak, aresztowany, 
са należenie do organizacji młodzieży, chciał ratować się uciecz= 
ką. Żołnierze dali salwę i aresztant, nieledwie dziecko, pa 
śmiertelnie raniony. Po godzinie zmarł na korytarzu wiez 
nym. Pozostałych dwóch schwytano i bito bez miłosierdz.a. 

Po dłuższej chwili matka zabitego, nie wiedząc o niczem, 
przyniosła mu wigilijną kolację i padła zemdlona pod bramą 
więzienia, gdy, niby piorun 2 jasnego nieba, spadły na nią sło< 
ма pijanego Moskala - klucznika: „Uże padoch, syn miatieinik. 
Udirał sukin syn“. 

Stojąc na ramionach kolegów, z uchem przyciśniętem do 
okna, komunikowałem moim towarzyszom niedoli о tem, со za 
chodziło na ulicy. Nikt z nas już dnia tego tknąć nie mógł kola- 
cji wigilijnej. Ślubowaliśmy sobie tylko, iż nie zapomnimy nik 
gdy krzywdy ludu polskiego i do ostatniego tchu mścić się be- 
dziemy na pacholkach caratu, za niewinnie przelaną krew 
tych, którzy zdobywali się na heroiczne wysiłki w imię wiele 


Шесо ideału wolności. 


Szara dola. 


Ciemna noc okryła całunem całą okoli igi 
р omna ісе, К: ukrył 
się za ciężkie olowiane chmury... Mroki wtedy ВОК 
układały się w fantastyczne kształty, łamały со chwila, to zków 
nikły... Pociąg elektrycznej kolejki dojazdowej, dadniąo і 920- 
miąc, sunet ро szynach dość szybko. Dwie elektryczne latarni: ; 
pociągu świeciły w ciemności niby ślepia potwora. 7 
Prowadzący pociąg motornicz jac j 
т A "гу, trzymają 
bę elektrycznego regulatora, drugą Taa cy doża 
kie ziemnię, KA móc coś ujrzeć. Napróżmo. Stozkowaty 
ef ciągu rozpływał się w ejazdaci ji 
Най lub zwodził i АЖ; а та) айа. 
А może to pijak włóczy si 
DOŃ белу się po nocy między s: 
"= ҚО) przypuszczeń motorniczego И 4 
t э głowy, a wraz z rytmem własnej Кг 
siach, jak młotem, przestraszone ая) тополо 


Bardzo często wylac: i 
г czę ączał prąd, wysilal swoje siły, аф 
hamować pociąg, lecz przeważnie okazywało ri SA GRA 


tła el 
Wtedy zwykle, porwany 


rąd na dziewiątkę, jechał 
Motorniczy pospieszał w jezdzi 


u którego oś pękła na tym prz 
nut, а tu па naz 


h naładowany 
А dzie, zatrzymał 
zony czas na krańcową sta- 


rę = 


tie przybyć trzeba, bo w. przeciwnym razie czeka go 2а to та- 
port lub przewlekłe Потасгепіе się na stacji. 

Zdala, nie przeczuwając nie, jechał — „po kawalersku*, 
podochocony na jarmarku chłop. O kilkanaście kroków przed 
pociągiem skręcił gwałtownie do swego gospodarstwa, położo= 
nego tuż przy samej linji. 

Uczynił to tak niefortunnie, że wóz zakołysał się gwałto+ 
wnie i runął bokiem na przejazd, wyrzucając do rowu niefor« 
tunnego furmana. Wagon tramwajowy z łoskotem zbliżał się 
błyskawicznie do miejsca wypadku. Coraz bliżej i bliżej... 

Motorniczy, nie spodziewając się niczego, nagle w odle- 
głości kilku kroków dojrzał leżący na linji wóz chłopski. Pod 
wrażeniem niebezpieczeństwa krew uderzyła mu do glowy; 
począł hamować jednym i drugim hamułcem pociag. Napróżno; 
bo rozpędzony szybką jazdą wagon, uderzył całą siłą w wó% 
i rozbił go na drobne kawałki... 

Rozległ się brzęk tłuczonych szyb wagonu, trzask druzgo* 
tanych ram okiennych i głuche uderzenie wyginanego buforu 
$ pudła wagonowego... Po chwili miejsce wypadku wyglądała 
jak pobojowisko, zasłane szczątkami pogrucholanego wozu i wa- 
gonu. Konie chłopskiego wozu w panicznym strachu urwały 
dyszel i, rżąc rzglośnie, pobiegly na okoliczne zaśnieżone pola. 


Chłop, nie wiedząc o niczem, chrapał snem sprawiedli- 
wego w rowie.. Po zjechaniu do remizy 2 rozbitym wagonens, 
pełen troski i niepokoju, z głową opartą о spracowane dłonie, 
pisał motorniczy raport do dyrektora kolejki. 

„W dniu dzisiejszym, jadąc pociągiem nr. 1 o godzinie 
11% w kursie 28, najechałem wagonem na leżący na przejeź- 
dzie wóz, skutkiem czego nastąpiły następujące uszkodzenia 
pociągu i t. р,“ 

Czyż uwierzą w moją niewinność? pomyślał w mieche- 
жетіп. Przecież prasa, publiczność i zwierzchnicy zawsze сту 
nią odpowiedzialnym za wypadek maszynistę, 


Nazajutrz oznajmił służbie zawiadowca stacji, że za usz- 
kodzenie wagonu został motorniczy Dworakowski zawieszony 
№ służbie aż do decyzji dyrektora, który po kilku dniach kazał 
mu zapłacić za uszkodzenie wagonu. 

Prosta historyjka. Prawda? Może aż za prosta, by ją wam, 
czytelnicy, opowiadać. Bo cóż kogo obchodzić może, że ofuknię- 
ty i zbesztany wyszedł motorniczy 2 gabinetu dyrektora, że aż 
z nazbyt skromnej pensyjki płacić będzie kolosalne, jak na je 
go budżety koszta naprawienia wagonu? Cóż to kogo obehodzi? 
Że w kimé serce wrzeć będzie z poczucia  niesprawiedliwości 
1 krzywdy, a pod ciemno-szarym tramwajowym mundurem hu- 
<zeć będą burze buntu i odczutej zniew 

Tak, czytelnicy, chciałem wam przypomnieć, o czem się 
zapomina często, gdy wrący prąd życia rzuca was w pobliże te- 
go tramwajowego szynela, nie zapor w rozgwarze swych 
osobistych interesów i myśli, że obok was stoi nie robotnik= 
automat, lecz żywy, czujący człowiek, który z takim wewnętrz- 
nym bólem reaguje na częste aż nazbyt wypadki mieposzanowa- 


nia jego godności i pracy, 


Z odmętów niedoli. 


Uciekając z zesłania kilkadziesiąt wiorst piechotą, muito 
ny, głodny i wyczerpany, zdecydowałem się wstąpić do Котас- 
kiej wioski, ażeby się posilić, kupić trochę produktów i ruszyć 
w dalszą drogę. 

kolwiek przebrany byłem za kozaka 1 zewnętrznie nie- 

е różniłem od tuziemców, to jednak po akcencie mo- 

Шеш być poznany i z powodu braku dokumentów odesłany po 

wtórnie do miejsca mego zesłania. Wstąpiłem więc do pierwe 

szej stojącej na skraju wsi chaty. Domek był schludny, а fi- 
„ranki w oknach znamienowały pewną kulturę, 

— Zdrastwujtie. 

— Zdrastwujtie. / 

Kobieta, którą zastałem w chacie z dwojgiem drobnych 
dzieci, była piękna w całym znaczeniu tego słowa. Zgrabna 
kształty, cera biała, wielkie smutne czarne oczy, malinowe 
msteczka, włosy bujne, wskazywały, że to nie Kozaczka, ant 
Rosjanka. 

Na dzi ijała się wyraźnie mieszanina typów, wy* 
idatnych kości policzkowych ani śladu. Pyzate bizio i bystro 
latające oczęta różniły je tylko od naszych dzieci. 

Zachwyoony niezwykłą urodą gospodyni, zapomniałem na 
chwilę о celu mego przybycia. 

Dopiero na kilkakrotne zapytanie: „Czło Wam ugodno?“ 
poprosiłem o sprzedanie mi chleba, sera i mas 
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— Wy kazak? — zapytała z niedowierzaniem. 

— Toczno tak — odpowiedziałem bez zająknięcia. А 

Zamilkła i rozpoczęła przygotowanie żądanych przezemnie 
produktów, przenikliwie spoglądając na mnie co chwila. 

Wtem otworzyły się gwałtownie drzwi, i pędem prawie 
wbiegł do izby ze strzelbą na ramieniu młody Kozak. 

— Kto ty takoj? — zapytał mnie szorstko. 

— Казак; 

— Wrjosz. Ty Paljak, chatieł moju Nataszeńku zabrał'— 
krzyczał podniecony. 

— Nie znaju nikakoj Nataszy — odrzekłem. 

Kozak wściekał się formalnie; co napotkał pod ręką, rzu- 
eal z wściekłością o ziemię. Sytuacja stawała się coraz bar 
dziej naprężoną. Gospodyni wybuchnela spazmatycznym pła- 
czem, wykrzykując najczystszą po = 

— Boże, mój Boże, co za «таз życie. 

Na Козака płacz ten wywołał piorunujące wrażenie. Ru- 
nął jak długi do jej stóp i całując ją po nogach, płakał i wył 
formalnie. 

Stałem przerażony i zdumiony zarazem tą niespodziewa- 
ną i niezrozumiałą dla mnie sceną. 

— Nataszeńka zalataja, skażi prawdu, kto etoj cze!awiek 
$ biej mienia za oskorblenie w т... Ja swołocz, podlec, 6... syn. 

Kiedy się uspokoiła, zaczął ją całować dziko i namiętnie, 
powtarzając w kółko: 

— Ме pomni. Izwini. 

Po nueiszeniu się burzy domowej tłumaczył się udobru- 
ebany Kozak, że przypuszczał, że jestem przysłany ją wykraść 
$ gdyby się nie był pohamował, to nie wie, coby się zemna stało. 

— Nie kłam — rzekł do mnie — żeś Kozak, poznałem w 
pierwszej chwili, żeś Polak i zesłaniec. 

Nie przeczyłem temu już zupełnie. 

Na stole znalazły się różne ćwiąteczne potrawy, wódka 


i mięsiwo. 


Siergiej Waljakin, gospodarz domu, opow: 
tem, jak w 1905 roku przybyła z konwojem, ażeby odbywać pie 
cioletnie zesłanie, obecna żona jego, Natasza. Na wyścigi dawa< 
по jej we wsi mies urodą i dobro- 

Zamieszka= 
, załecając się do niej na« 
tarczywie, nie dawał jej chwili spokoju. 

Niejednokrotnie wybuchały o nią na tym tle bójki, AZ na- 
reszcie przysiagł sobie 9; ergiej, że choćby mu trupem paść przy- 
szło. dumną Polkę zdobędzie. Napadł ją raz powracającą 7 lasu 
i stało się to, co się stać musiało, Bez przytomności, w podartem 
w strzępy odzieniu przyniósł ją na rękach do domu. Popadla 
w ciężką chorobę, gorączkowała, a potem opanowało ją jakied 
dziwne odrętwienie. 

Leżał jak pies przy jej łóżku, pielęgnował ја, jak mógł 
najlepiej, a po wyzdrowieniu zawiózł do cerkwi i wziął ślub. 

Wybudował? sobie najładr iejszą we wsi chatę, handluje 
końmi, skórami. Zaspakaja jej wszystkie życzenia, zazdrosny; 
jest o nią do szaleństwa, а pomimo fo „Natasza“ zawsze smut- 
ną i smutna, 

zały się języki. 
ja z Loszkowskich Waljakinowa po raz реги 
dwóch latach miała sposobność wypowiedzieć się w j 
czystym. 

Potwierdziła z boleścią to, co opowiadał jej mąż: 

„Ano, cóż? jestem wbrew mojej woli branką moskiewską? 
rzekła z goryczą. 

Pochodziła z Łodzi, Pracowała w jednej z tabryk łódzkich 
w. charakterze biuralistki. Skończyła gimnazjum. Zaaresztowa- 
na jako „techniczka Р. Р. S.* га przenoszenie bibuły, skazaną 
zostala na osiedlenie w Orenburskiej gubernji, Życie jej wśród 
ludzi na pół dzikich i nieokrzesanych było strazzne, Inne towa- 
Tzyszki niedoli spotkał los podóbny. Nie wszystkie jednak му- 
szły za mąż, większość z nędzy poszła na bezdroża... Wiele koñ- 


d сы 


ezylo samobójstwem. Od rodziny, mieszkającej w Łodzi, ше o 
trzymała żadnej wiadomości. Zresztą — rzekła z rezygnacją — 
każda kobieta, wysłana na lenie, skazana jest ra zagladę.. 

Gospodarz domu, widząc żonę ożywioną i w himorze, өза» 
Jal z radości. Pod wpływem „stołowoj”* „razmachałsia”, jak пм» 
wią Moskale. Е 

Tańczy? Козака, śpiewał, wykrzykiwał głośno, lub całował 
dziko z zapamiętaniem „zołotuju Nataszeńku”, 

Gosposia uśmiechała się złekka i hamowała co chwila dość 
energicznie jego czułości. Miałem wrażenie, że Siergiej Walja- 
kin jest człowiekiem nawskroś szczerym, otwartym, lecz gwal- 
townym i nieokielznanym, 

Na usilne naleganie gospodarza pozostałem na 
spodarz runął na tapczan i chrapal, aż się chalupa tr 
kiem zaprzągnął trójkę, napelniono mi wa 
duktami, przysmakami, sporządzónemi przez gosposi 

jąc mi swój paszport (na imię Siergieja Waliakina 

— Ja jak zgubię, to dostanę w gminie choć z dz 
portów, a ty bez tej drobnostki możesz znów dc 
zienia. 

— A fak mnie złapią z paszportem? — zapytałem. 

— To powiem, że go w Cz - odrzekł. 

у. jo ki 
orst stacji kolejowej. Gosposia, ze łzami w o*zach. 

aklinała mnie na wszystko, ażeby po przybyciu do Łodzi ud 
1% jej wiadomości o rodzini 

Przyrzeklem uroczyści 

Czego to naweł Kozak nie zrobi dla kobiety? — роту а= 
łem. Zdradzi tara, naczalstwo, a gdyby nawet zechciała, zosta- 
nie terorystą-rewol sta. Obserwująe gospodynię, miałem 
wrażenie, że albo umrze przedwcześnie z tęsknoty za swoimi. 
bo ncieczka była dla niej wyłączona, lub też 2 konieczność i mu- 
si pogodzić się z losem. Widocznie obcowanie z ziomkiem obu. 


dziło w niej przykre wspomnienie, bo na pożegnanie, ściskając 
mi kurczowo rękę, oświadczyła: 

Nie wiążą mnie węzły, wymuszone gwałtem i brutalno- 
ścią. 

Cała gama wrażeń i wzruszeń przenikała całą mą istotę, 
kiedy przy odgłosie dzwonków, pędem sunącej po stepie trójki, 
opuszczałem chatę Siergieja i Маю Waljakinéw. 

— Biedna Polka — pomyślałem — stracona dla kraju na 
ee 

A ile to tysięcy dziewczątek polskich zginęło bezpowrotnie 
w. sposób haniebny, rzuconych na pastwę losu w dalekim Sy 
pirze, 

Kroniki milczą o tem... 

Kobieta z sercem, odczuwająca cały ogrom swojej niedoli, 


„branka kozacką* — to straszne... 
M Wiatr stepowy muska? mnie po rozpalonej twarzy, a usta 


powtarzały z ulgą nieśmiertelną pieśń Mickiewicza: 
„Zemsta, zemsta na wroga z Bogiem, a choéby mimo Bo- 


“ 

Ро powrocie do Łodzi, pomimo, że zewsząd groziło mi 
niebezpieczeństwo, na zasadzie zebranych informacji, napisałem 
do rodaczki, pozostającej na stepach, list ze smutną wiadomo- 
ścią o śmierci matki, o bracie techniku, który rozpił па 4о- 
bre. Na każde święta Bożego Narodzenia posylalem jej zawsze 
list z życzeniami i opłatek... 


Wiadomości, jakie otrzymała za mojem pośrednictwem 0 
rodzinie, wpłynęły widocznie znacznię na jej usposobieni e, bo 
w dwa lata później we Francji otrzymalem od niej list następu- 
jącej treści: 

„Mosty za mną spalone. Nie mam już do kogo wracać. Je 
steś pan dla mnie jedynym bratnim duchem, со dączy mnie za 
swoimi. Przywiązuję coraz silniej do swych dzięci, chociaż 
w całej wsi robią zarzuty mężowi, że pozwala na ich „opola- 


Dzieci zę mną rozmawiają po polsku. Moskiewek unikam, 
budzą one we mnie wstręt swojem wyuzdaniem. Mąż pod mo- 
im wpływem przestał pić i staje się coraz bardziej kulturalnym, 

Uczę go po polsku. 

Przyrzekla mi, że jak się dorobi na handlu końmi, to się 
na stałe przeniesie do Warszawy. Marzy o kupiectwie i hurto- 
mni skór. 

Proszę pisywać częściej i pamiętać o nieszczęśliwej ro- 
<daczce na dalekich stepach, dla której listy Pana są jedyną stra- 
wą duchową. 

To był ostatni, otrzymany od niej list. 

Z powodu częstej zmiany miejsta mego zamieszkania (Ра- 
ryż, Marsylja, Nancy, Zurych, Monachium), listy jej widocznie 
mie dochodziły do miejsca przeznaczenia. 

Wybuchła wojna, która ostatecznie przerwała nić, łączącą 
mnie ze wschodem. 


2 kart chlubnej przeszłości. 


Przeglądając karty naszej historji porozbiorowej, jak rów= 
nież dzieje spisków, powstań i ruchów rewolucyjnych w Ешго- 
pie, widzimy, że wszędzie tam nicią srebrną przewija się za- 
szczytnie imię Polaka... 

Historja przewrotów we Francji, rok 1830 — 48, a szcze- 
gólniej dzieje Komuny Paryskiej w r. 1870 zawierają wielką 
ilość nazwisk polsk Wodzem wojsk Kominy był Dąbrowski. 
emigranci polscy, Bajardzi rewolucji, bez trwogi i zmazy, 
wygnani z kraju przemocą najeźdźców, krwią własną ratowalż 
honor polskiej demokracji wobec świata. Walka o піеройіе- 
2056 Belgji w roku 1880 odbywa się przy pomocy emigrantów 
polskich 

W szeregach tak zwanych „czerwonych djabłów* Garibal= 
diego we Włoszech, walczą jak Iwy polscy tułacze... 

W Palatynacie i Badenji w r. 1848, wodzem powstania, 
skierowanego przeciw hegemonji Prus, był nasz nieśmiertelny: 
rewolucj а, „wódz czerwonych”, z czasów ostatniego ро“ 
walania r. 1863, Mierosławski... 

W spiskach przeciw caratowi zawsze wybitny udział brali 
Polacy rewolucjoniści.... 

Wyzwalające się państwa bałkańskie korzystały równieź 
т pomocy polskich wolontarjuszy. 

Krew polska zraszała skwarne piaski Egiptu i Marokka, 
Użyźniała ziemie Południowej i północnej Ameryki, wsiąkała 


w śniegi sybirskie podczas zbrojnej rebelji polskiej w Krasno 
jarsku... A г ` 

Tam, gdzie o wolność walczono, gdzie realizowały się ha: - 
Bta ogdlno-ludzkie i niepodleglościowe, gdzie burzono trony 
i przywileje, tam zjawiał się zawsze jak z pod ziemi Polal-re- 
wolucjonista. 4 

Mścił się za rozbiór Polski, za pohańbienie ludu.., 

Upiorem złowróżbnym byt dla królów i możnych tego 
świata, sprzymierzeńcem wiernym i niezlomnym dla tych 
wszystkich, którzy w jarzmie chadzać nie chcieli, a zrywali pęta 
niewoli narodowej i społecznej... 

Precz z tytułami Książę i Pan. 
Zetrzemy ślady haniebnych lat, 
Jeden Bóg, wiara і stan. 

I jedno miano bliźni i brat. 

Hyma ten, napisany przez Mierosławskiego, a przełożony 
ma języki: włoski, francuski i niemiecki, powtarzały z entuzjaza 
mem podczas boju wyzwalające się ludy, 9 

Polak, w pojęciach tych ludów, był wcieleniem wolności, 
poświęcenia i ofiarności nadludzkiej. 

Przeciw „czerwonym“ skupiała się od czasów Kościuszki 
zawsze cała zblokowana reakcja. 

„Nowinki Jakobińskie* przerażały zawsze warstwy uprzy- 
wilejowane. „Czerwonym“ by? każdy, kto wnosił myśli nowe 
i świeży powiew w zatęchłą ugodą z najeźdźcami atmosferę. 

Przerzucając kartki i ulotki, wydawane ongi przez praco- 
wników Kościus; konfederatów Barskich, Kołłątaja, Miero« | 
slawskiego, odnosi się wrażenie, że to argumenty i słowa, prze 
niesione żywcem z dzisi ych pism konserwatywnych. W kra: 
jach Zachodniej Europy, spotykając nieraz pamiątki polskie, 
czułem dumnym, że jestem Polakiem i гео! ejonistą. Z po- 
żólkłych kartek, zachowanych w muzeach Franc; Włoch lub 
Niemiec, wyglądały zawsze orle i rogate dusze tych, którzy nie 
umieli pełzać po ziemi.., 2 


W 1911 roku, po ucieczce z Syberji, znalaziem się w Mann- 
heimie (Badenja w Niemczech). Otrzymalem pracę w jednej 
2 tamtejszych fabryk i jako pracownik metalurgiczny, wstąpiłem 
do niemieckich związków zawodowych, do których należęli 
wszyscy robotnicy tej fabryki. ja oświatowa ej 
partji socjalno-demokratycznej urządzała w każdą ni е wy- 
cieczkę krajoznawczą, па której profesorowie-socjaliści wyja~ 
śmiali właściwości geologiczne gleby, znaczenie pamiątek histo- 
rycznych i t. p. 

Jednej niedzieli mieliśmy szczegółowo zwiedzić Muzeum 
Historyczne w Mannheimie. Odczyt miał wygłosić dr. Frank, 
pose: socjalistyczny do parlamentu. Na wszelkie odczyty uczęsz= 
czele skwapliwie, więc i tym razem skorzystałem ze sposob 
ność, ażeby usłyszeć coś interesującego. 

W Muzeum znajdowały się bogate zbiory, ilustrujące го- 
zwój i historję Niemiec. Z niemiecką systematycznością i 4го- 
biazgowością zgromadzono wszystkie te pamiątki, które mogły 
świadczyć o przeszłości tego kraju. 

Znudzony suchym wykładem, udałem się do przyległych 
pokoi muzealnych, ażeby, stosownie do informacji, zawartych 
w katalogu, zobaczyć interesujące mnie dokumenty z r. 1848, 
łyczące się powstania poludniowych Niemiec przeciw Prusa- 
kom. Na pierwszem miejscu zwrócił moją uwagę postrzępiony 
sztandar, na jednej stronie widniał orzeł, a na drugiej herb Ba- 
denji. W szafkach za szkłem znajdowały się liczne odezwy re- 
wolucyjne powstańców Badeńskich. 

Przeglądając pamiątki 6056 skupulatnie, pomiędzy innemi 
zauważyłem odezwę-plakat w języku niemieckim, wzywającą 
obywateli Badenji i Palatynatu do walki о wolność i niepodle- 
#1066. Odezwa kończyła się okrzykiem: „Niech żyje Rewolucja!" 
„Śmierć Prusakom і“ pod odezwą podpisy: 

„Dyktator Mierosławski, Pułkownik Oborski". 

Z czcią i wzruszeniem wpatrywałem cię, jak zahypnotyzó- 
wany, w ten drogocenny dokument... 


— 8 — 


Z pożółkłych od słarości odezw, ulotek, ред Фшіеп- 
у ystańców, pisanych ręką Mierosławskiego, przema- 
ah Py łą nieśmiertelny „duch — rewolucjonie 


тізі do mnie z mocą i si 


sta”... 4% 
Płomienne wezwanie smagało słowami ostremi, jak bi- 


m, przywileje pomazańców „z Bożej łaski", è 
„aż Tise 2 Е luda... zbliża się era jego wyzwolenia. 
„Korony strącone z łbów cesarskich i królewskich toczą się po 
fbrukach miast“, Г 5 

„Obywatele! do walki orężnej przeciw tyranom! к 
% „Со złe, rozsypać się musi w proch i pył! г 
Historja się powtarza — pomyślałem, — Wszak to, jakby 
styl odezwy pepeesowej przemawia do mnie z przed pół wieku.» 
Z czcią i wzruszeniem wpatrywałem się w te „pamiątki, 
a z głębi ducha jak modlitwę powtarzałem w skupieniu i ciszy, 
słowa hołdu dla ducha „czerwonego Jakobina“, który był po 


przednikiem naszych ideałów» М ay 


9257 


O zmroku. 


»Powlerka“ skończona.. Cele zamkuięte na żelazne 
sztaby, poprzez kraty więzienne widać czerwono zachodząca 
słońce. Gwar setek głosóv ^АЬбаасу się echem о mury więs 
теппе czyni na słuchacza wrazie brzęczącego i rojnego Ша... 
Dziwny bezwład i араба obejmuje człowieka; myśli 4 wspome 
mienia lecą do przeszłości szc: eśliwej, jasnej. przepojonej тач 
dością i swobodą. 

W takich chwiłach zwykle zwierzenia ci 610 na usta 
a opowiadania zaczerpnięte z życia u jemniają czas słucha» 
jącym, odrywając uwagę od smutnej rzeczy 

Jeden z więźniów politycznych ob. Milek, mlodzleniaszelt 
porywczy i egzaltowany, aresztowany za należenie do organi« 
macji młodzieży niepodległościowej, usiadł na uboczu, wydobył 
m kieszeni fotogratie swej narzeczonej i, wpatrując się z blogos 
ścią w śliczną twarzyczkę, gładził swój wąsik 2 zadowoleniem. 

— Zazdroszczę wam waszej wiary i naiwności! — rzekł 
tow. Kord; przerywając mu kontemplację. 

— Dlaczego? — zapytał porywczo ob. Miłek. 

— Przeżyjcie tyle co ja, poznajcie przewrotność Ков» 
елі właściwości jej plochego i niestałego charakteru 2 z rówe 
nym sceptycyzmem odnosić się będziecie do rzekomych „anios 
łów ziemi”, 

— Przesądzacie — odrzekł urażony Miłek, 

— A więc posłuchajcie genezy mego sceptycyzmu a pre 
£onacie się, czy warto szybować lotem Ikara na to, ażeby po 


pewnym czasie boleśnie spaść na ziemię. Zastrzegam się — 
podkreśliłem, że jestem pomimo to zwolennikiem réwnoupra- 
wnienia kobiet i chciałbym kobietę widzieć równą mi pod 
względem woli i uczuć istotę. Tylko, niestety, chyba nowy 
ustrój i przyszłe czasy stworzą nowy typ kobiety, dziś bez 
względu na warstwę i stopień wykształcenia są one 2 małemi 
wyjątkami takiemi, jakiemi stworzyły je warunki, tradycja i 
wtoczenie. 
Wiecie, że od lat młodzieńczych poświęciłem się służbie 
Sdei, nie wiedziałem co znaczą pląsy, Śpiewy, spacery z ukoe 
yi lanki romantyczne. Groza 
łalność partyjną, grożąca 
mi na każdym kroku, wypłoszyła ze mnie wszelką myśl swo» 
bodną i chęć do zabaw. Jako nakaz i święty obowiązek brzmiae 
ły mi zawsze w uszach słowa poety Romanowskiego: 


«Со tam marzyć o kochaniu, o bogdance i róż rwaniu, dla 
nas niema róż”. 

Bo włedy, kiedy najserdeczniejsi druhowie ginęli na szue 
bienięach, kiedy wie: były pełne aresztowanych, a z kas 
towni carskich dolatywał jęk torturowanych, nie mogło być 
mowy o innem pojmowaniu sprawy. 

Nareszcie i ja dostalem się do więzienia, stamtąd na Sys 
bir, a potem ucieczka i długie lata tułaczki na obczyźnie. Nie= 
Taz podczas wycieczki lub przechadzki zagranicą widziałem 
przytulone do siebie miłośnie pary, zazdrościłem im tego 
szczęścia i spokoju, ja tułacz bezdomny i banita... 

Ро długim czasie, mając lat 28, wróciłem do kraju, otrzye 
matem pracę i wtedy calą duszą zapragnałem tak, jak inni, 
yfilistrami* przezemnie zwani, stworzyć kąt własny i ogniska 
rodzinne. Na drodze życiowej spotkałem dziewczę sielskie, 
skromne i zdawało mi się, że w oczach, postaci i zachowaniu 
jej znalazłem nareszcie swoją wybrankę. Wychowana па wal 
— pomyślałem — uchronita się od wpływów i bagna wielko- 
miejskiego, 


Dziewczę odwzajemniało mi się również i w odpowiedzi 
przesyłało mi pachnące liściki, pełne tęsknoty, przywiązania È 
miłości. 'Pobraliśmy się.. Pierwsze, tak zwane miodowe 
miesiące, minęły bez chmurki, potem moja „зіеізка“ małżonka 
zaczęła na gwałt (pod względem zewnętrznym) naśladowz6 
wielkie panie, pożądać zabaw i rozmaitości, Jedynem jej pra~ 
gnieniem było, ażeby nie mieć dzieci, gdy tymczasem ja ргае 
gnąłem ich bardzo. W poszukiwaniu zabaw i urozmaiceń zna 
lazła nareszcie kogoś, kto podczas mojej nieobecności umilał 
jej chwile. I tutaj cały spryt kobiecy wysilała na to, ażebyj 
uśpić moją czujność i brnąć dalej. Ja nie spodziewałem się 
niczego, bo naiwny wierzyłem, aż nareszcie spadł grom. Skan- 
daliku, w który było więcej włajemiczonych, ukryć było nie 
sposób. Nastąpiły, jak zwykle w takich razach, zdemaskowa- 
nia, szłochy, płacz i rozbrat nazawsze... 


W kilka miesięcy potem zadenuncjowano mnie do władz 
żandarmskich, że jestem socjalistą i uczestnikiem zamachu. 
Ма skutek tego „donosu“ aresztowano mnie i pomimo zaprze- 
czeń świadków, trzymają mnie dotychczas w więzieniu. Chcia- 
łem przedtem uzyskać rozwód, lecz dano mi tylko separację 
№ myśl strupieszałego, niezgodnego z życiem dogmatu, tej па 
łożonej obrozy, pomimo wiarołomstwa, zerwać nie można, chy- 
ba, że jedno z dwojga popełni skrytobójczo morderstwo, lub 
sypnie. grubo ..na koszta“ rozwodowe pieniędzmi. 

Dlatego też moja była małżonka nie mając nadziei na 
rychłą i nagłą śmierć moją, przypuszczała, że więzienie car 
к przyspieszy kres mego życia i da jej upragnioną wol- 
ność. 


I jeżeli teraz czytam w pismach, że dokonano na podob= 
nem podłożu przestępstwa morderstwa, to gdybym miał wła< 
dzę, nie sadzatbym na ławie oskarżonych tych nieszczęśliwych 
sprawców, ale tych, którzy regulują średniowiecznymi dogma- 
tami pożycie ludzkie. 


"= 


Dziś każdemu z was ktoś do więzienia przynosi obiad 
nb kwiaty, macie na wolności tyeh, którzy wam współczuć po- 
jak widzicie, całe życie muszę po- 


pomniały się podobne być może zawody. Ob. Miłek, wzrusza 
ny tem opowiadaniem, zbliżył się szybko do tow. Korda 1, ście 
skając jego dłoń, wyrzekł z przejęciem: 

— Wierzę i współczuję wam, bracie, i miejmy nadzieję, 
że przyszła Polska niepodległa położy kres tym rozpaczliwym 
stosunkom і przez rozumne prawodawstwo rózwiąże kwestje 
rozwodów, które pozwolą wam tow. Kordzie być również 
szczęśliwym. 

— Amen — odrzekł z ironją i niedowierzaniem tow. 
Кога. 


W siedzibie cara. 


Wsród cudownej косу, otoczonej lasami,  przerżniętej 
Brobrną wstęgą Pilicy, v/ onej dolinie, jakby wymarzonej na 
miejsce ciszy | ukojenia, leży urocza Spała... Dawniej dla beze 
pieczeństwa przebyw jo tu cara, wraz z rodziną, konsygno= 
wano zwykle w okolicy dwa pułki piechoty, a w samym pałacu 
spalskim dwa szwadrony Czerkiesów, pełniło służbę straży, 
przybocznej. z - 

Stu szpieli, odznaczonych za wierną służbę, tworzyło ode 
dział tak zwanej „Kontrazwiedki”. Poprzebierani za chłopów, 
żołnić ży lub oficerów, nadstawiali wszędzie ucha, węsząc, czy 
pomimo środków bezpieczeństwa, nie znajduje się czasem 
w otoczeniu cara ktoś nieprawomyślny. 
= a Stużba OWE rekrutowala się z byłych „ochranszczy= 

w“, sprowadzon. z Rosji. Ji y! акі 
Ea ji. Jedynym Polakiem w pałacu był 

Dawniej tu napełniano lasy umyślnie hodowana do polos 
wań zwierzyną, zagajniki реше ptactwa, kuropatw i słynnych 
bażantów. 

a ие kary ey na włościan za tępienie zwie- 
my, sprawiały, że jelenie, 7, y si х М а 
ачу } , sarny, pasały się swobodnie z by 


s. 
“ 


„Wybuchła wojna europejska. Stora carska z bólem serca 
opróżnić musiała te Śliczności, istny raj па ziemi. 


=. 5 


W charakterze zwycięzców wkroczyli do płonącej Spaly, 
Niemcy. Spalił się wtedy pałacyk myśliwski margrabiego Wie- 
lopolskiego. W pierwszym roku Niemcy skradli i wywieźli ko- 
sztowne dywany perskie, potem kolej przyszła па mosiężna 
zamki i klamki, aż nareszcie chciwość prusko-monarchiczna та- 
trzymała się u wrót sypialni, gdzie znajdowały się dwa wy- 
twornie złocone mosiężne łóżka carskiej pary. 

Wobec zawiłego problematu, Niemcy zwrócili się wtedy 
do kajzera Wilhelma, co czynić? Otrzymali odpowiedź: „że ma» 
jestat cesarski, nawet nieprzyjacielskiego panującego, nie ро- 
zwala na podobne świętokradztwa i wobec tych pamiątek roze 
kazuje zachowywać się wojskowym z należytą czcią i szacun 
kiem“, („Mit grósster Hochachtung", dosłownie). Łóżka оса» 
laly... Tradycji monarchicznej stało się zadość, a każdy oficer 

i, wchodząc do carskiej sypialni, stawał na baczność... 
Złośliwi twierdzą, że cześć tę oddawano szafce nocnej, w której 
mieściło się pewne naczynie. Р 

Korzystając ze sposobności, że w interesie miasta majdo« 
wałem się w lasach spalskich, udałem się do pałacu, ażeby 
zwiedzić miejscowość, o której opowiadano wiele... | 

Budynki pałacowe myśliwskie z werandą, bez ozdób, 
skromnie* otoczone krzakami buji, czynią na widzu wrażenie 
miłe. Mieszkania dla służby, leśnictwa, elektrownia, wodociąg, 
najnowsze urządzenia techniczne, stawy, sztuczne parowy, 0 
Шау, place do gier sportowych, zajmują dość znaczną prze« 
strzeń. 

Wewnątrz w pałacu urządzenia, -przypominajace raczej 
hotel, aniżeli pałac. Male pokoiki wielkoksiążęce, tchną spam 
tańską „wprost skromnością. 

Sala przyjęć o skromnych meblach z staroświeckimi ko= 
minkami, u góry kandelabry elektryczne, zbudowane z rogów. 
żubrów i jeleni, wyglądają oryginalnie i interesująco. 

Na ścianach mnóstwo rogów z upolowanych przez cara 
$ wielkoksigéat jeleni z nazwiskami myśliwych na tabliczkach, 


70 


Z polskich nazwisk widnieje jeden napis: Margrabia Wie- 
łopolski, znany służalec Mikołaja. 

Zwiedzając pokoje carskie, zastanawiałem się nad zmien- 
nymi kolejami Юи... Przed dwunastu laty z rokam ongi 
wszechwładnego eara, pędzono mnie w kajdanach na Sybir... 
Dziś potęga cara rozsypała się w proch; za popełnione nad lu- 
dem polskim i rosyjskim zbrodnie, dotknęła go ręka sprawie- 
dlowości dziejowej. 

Ktoby przypuszczał przed kilku laty — pomyślałem — ża 
„buntowszczyk* zwiedzać będzie pałac carski i rozmyślać nad 
nicością potęgi, opartej na gwałcie i przemocy... 

% ae 

Spała znajduje się obecnie pod zarządem Ministerjum 
Rolnictwa i Dóbr Państwowych, hipotecznie jednak jest jeszcze 
osobistą własnością cara. 

Oprowadzał mnie ро pałacu dawny kamer-lokaj carski, 
Polak Głowacki. Ażeby się dowiedzieć gółów pałacowych, 
rozpocząłem z nim rozmowę, odpowiadał dość chętnie na za- 
dawane przezemnie pytania. 

— Panie! Cysorz to był dusza człowiek, honorny był bar- 
dzo. Jak się upił, to. położył się byłe gdzie i społ... Czasem 
dwór s.ę bawił, a on pisoł 1 piso? w swojem gabinecie. Po pol 
sku ше umio? wcale. Cysarzowa z córkami mówili ze sobą- pa 
francusku i niemiecku. Po rusku mówiła dak jak kużdyn mi- 
miec, śmiesznie. Służe 30 lat już... Oj miałem jo еі dobrze! 
85 rubli miesięcznie, wszelkie wygody, a jak с 
to 100 rubli za każdą гата dostolem i podarune 
pierścionek albo inne. А dzieci moje są klasowe. Mają szkołę, 
bawiły się z córkami cesarskiemi! è 

A ile to na piwo dostało się od świty, jeneraléw i wielko- 
Reiążąt, były to czasy... czasy — westchnął Głowacki. 

А mówił do was kto w pałacu po polsku — zapytałem. 

— А juści! Pan margrabia Wielopolski. Nie wstydził się, 
tylko godoł przy wszystkich, chociaż za to wySmiwali się z niego, 


Roz cysorz zawołał mnie do siebie i pyto się: «МУ. narya 
wajeties Glowacki?“ — „Toczno tak Wasze Wieliczestwo” — 
odpowiedziałem. Popatrzył na mnie, poklepał po ramienia 
i som nie wiem, со chcioł odemnie — rzekł zadumany. 

— A ja wam powiem, dlaczego się was pytał... 

Bartosz Głowacki, chłop ze wsi Rzędowie w 1794 roku 4 
kwietnia, podczas powstania Kościuszki, zgromił strasznie Мо- 
skali pod Racławicami. Zdobył armaty moskiewskie, та co Kos 
ściuszko mianował go wtedy oficerem polskim. Carowi widow 
cznie przypomniało się jego nazwisko i pomyślał, że jesteście 
może krewniakiem tego „buntowszczyka”, оо krew przelewał 
za Polskę... 3 

-- А może być -- powtarzał wzruszony stary. — Jo jo 
stem z Radomskiego, a dziadek był 2 pod Krakowa. А 


Na granicy. 


Wierzyłem jednak, że nie złego mi się nie stanie, a z 
wszelkich opresji wyratuje mnie, jak zwykle, szczęśliwy przys 
padek. Zresztą miałem przyjaciela, niezawodzącego nigdy, 
nawet w najgorszej sytuacji — „bronka“ i kilka zapasowych 
magazynów naboi. 

Dla zmienienia powierzchowności zapuściłem brodę, a 
Paszportu dostarczono mi z Wydziału Paszportowego P, Р, 
Б. na imię Gotlieba Sperlinga, 

2 Radomia przez Bialobrzegi dostałem się szczęśliwie do 


Z powrotem, jak zwykle, szwarcowałem się na Piotrków, 

Kolejką dojazdową dojechałem do Tuszyna, a stamtąd 
ruszyłem piechotą w stronę Piotrkowa. 

„W drodze dość szczęśliwie mijałem postrunki policyjne 
& wojskowe. 

Pas graniczny okupaeji austro > niemieckiej miałem та, 
miar przejść lasem Dłutowskim. 


W lesie niemieckie postrunki wojskowe rozmieszczane 
były na specjalnie zbudowanych dla celów obserwacyjnych 
wieżach z рай sosnowych. Wyszedłem na wzgórze i bacznie 
przyglądałem się, czy w okolicy nie widać czego podejrzanego, 
lecz cisza uroczysta, milczący las Rydzyński usuwał wszelkie 
obawy. Idąc szybko, zbliżyłem się do granicy okupacji nie- 
mieckiej. 

Ze wzgórza widać było po drugiej stronie posterunki aue 
strjackie. Ucieszyłem się, bo w okupacji austrjackiej wystar 
ста! niemiecki paszport, ażeby uchodzić za legalnego obywa 
tela. 

Wyszedłem na polanke uradowańy, że szwarcowanie tak 
mi gładko poszło, gdy w tem rozległo się gwałtowne ujadanio 
psa i wołanie żołdaka pruskiego z lasu. 

— Halt Vertlauchter! *). 

— 0, do diaskat — pomyślałem — sprawdza się przysło+ 
wie polskie. „Nie mów, hop, dopóki nie przeskoczysz”. 

Po chwili duży pies wypadł z lasu i ujadając rzucił się do 
mych lydek. 

Kijem opedzilem się gwałtownie ed psiej natarczywości. 
W pierwszej chwili chciałem „bronkiem* uspokoić psa, lecz nie 
znając sił „nieprzyjaciela“, zdecydowałem się wstrzymać od 
wazelkiej akcji. 

Z lasu wychyliła się najpierw pikelhauba, a potem spa- 
siony prusak z karabinem w rękach, gotowym do strzału. Czy 
tylko jeden, przemknęło mi trwożliwie przez myśl, lecz na 
Bzczęście, nikt więcej nie wychodził z lasu. 

— Wo gehen Ф 2) — zapytał. 

W kieszeni spuściłem bezpiecznik browninga, zdawało mi 
віс, że bez sprzątnięcia prusaka się nie obędzie. 

Prusak zmierzył mnie Slepiami od stóp do głowy, a widząc, 
że jestem bez szmuglu, również powierzchowność moja nie 
wzbudzała w nim podejrzenia, założył karabin na ramię i nie 
spuszczając ze mnie oka wrzasnał. 


— Grenzschein! з), 

Zamiast odpowiedzi wsadziłem do paszportu (wedle sto 
sowanej z urzędnikami okupacyjnymi praktyki) 20 marek i po 
dalem Niemcowi. 

Jeżeli weźmie łapówkę — pomyślałem — to uratuje so 
bie życie, a jeżeli nie, to przypłaci śmiercią swoją gorliwość. 

Zaczynałem się coraz bardziej niecierpliwić, ręka świe- 
rzbiała mnie jak nigdy, lecz licząc na to, że strzał таба? za- 
alarmować inne posterunki, pragnąłem wyczerpać - wszelkie 
środki pokojowe. Niemiec spojrzał na mnie z podełba, wyjął 
najspokojniej z paszportu 20 marek i oddał mi go z powrotem, 
oświadczając: 

— Danke. Gehen Sie ruhig vorwärts! 

Aaa... — wykrzyknął — Gotlieb Sperling, da Sie sind ja 
ein echter Deutsche *). 

Spojrzałem na Niemca, kiwnąłem głową potakująco i ші» 
mowoli uśmiechnąłem się z mojej niemezyzny. 

W ciągu tych kilku minut ważyły się na tej polance 1е5- 
nej losy życia i śmierci. 

Opasły Prusak, jako symbol najazdu, korupcji, przekup- 
stwa i brutalności, spełniał niezaszczytnie swój obowiązek wo- 
bec „Vaterłandu”. 

— Masz drabie szczęście — rzekłem mu na pożegnanie 
półgłosem. Niemiec w odpowiedzi udobruchany, mie roni- 
„miejąc języka polskiego, odparł pośpiesznie. 

— Aut Wiedersehen! Aaut Wiedersehen! *). 


3) Stój przeklęty. з) Gdzie idziecie. %) Przepustka graniema. 
4) Dziękuję, idź pan spokojnie naprzód. A te pen jest prawdziwym 
Niemcem, *) De widzenia, 


Wieczór wigilijny pod strażą szpicli 
pruskich. 


W ӛусіп konspirażorów politycznych zdarzały się nieraz 
tak tragikomiczne sytuacje, że dziś po kilku latach wydają się 
wprost nieprawdopodobne. 

Zwykle szpicel carski, austrjacki, lub pruski stał niżej od 
każdego rewolucjonisty, bo nie posiadal zupełnie samodziele 
ności i inicjatywy 3 

Szpicel carski był mistrzem w nawiązywaniu stosunków z 
różnymi prowokatorami politycznymi, od których dowiadywał 
sig o tajemnicach organizacji, bez tych wskazówek był, jak ma: 
wiali Moskałe: „krugom durak“. Szpicel pruski, ze względu па. 
Goskonałą tresurę policyjną, był idealnym wykonawcą poleceń 
swoich przełożonych, robił tylko to, oo mu kazano, lecz bez 
»Befehlu* baraniał zupełnie. 

Szpicel austrjacki należał do rzędu najbardziej tępych 
i ograniczonych. Aresztował zwykłe ludzi najniewinniejszych, 
których potem jego przełożeni przepraszać musieli. Wykazywał 
w sprawach politycznych takie krańcowe nieucówo, że па oku- 
раей auatrjackiej w Królestwie utarło się przysłowie: „Głupi! 
jak agent С. 4 К.“, 

Znając te właściwości naszych wrogów udawało nam się 
niejednokrotnie unikać zastawianych na nas sieci. 

Po szczęśliwej ucieczce landsturmistom w drodze do wię 
zienia w Łodzi Niemcy rozpoczęli za Mną gorączkowe postuli. 


wania. Zaraz następnego dnia przybyli do mego mieszkania, 
splądrowali je gruntownie i zaglądając do szaf i pod łóżka, ру- 
kali się naiwnie żony: „Niech pani powie, gdzie om się tutaj 
schował”, Odtąd przed domem, w którym mieszkałem (Radwańe 
mka 37), w ciągu miesiąca szpiele gorliwie stróżowali na zmią« 
ше, przyglądając się badawczo przechodaiom. 

> Z mojej chwilowej kryjówki wysyłałem kiłkakrotnie 
sprytnego chłopca, syna jednego z towarzyszy, który mi 
№ szczegółach komunikował rysopis spacerujących przed do 
mem szpicli. 

Wieczorem zwykle Niemiec stawał tv sąsiedniej bramie 
4 bacznie obserwował wchodzących i wychodzących. 

Kilkakrotnie zatrzymywano mieszkańców tego domu i za 
każdym razem żądano od nich okazania legitymacji. Mieszkała 
tam zaledwie sześć rodzin, о0 umożliwiało Niemcom dość ścisłą 
kontrolę. 

W wigilie Bożego Narodzenia, siedząc bezczynnie w krys 
fówoe u tow. Kiermasa na Widzewie, ogarnia? mnie jakiś dziwa 
my niepokój. Krzątanie się kobiet około wieczerzy, choinka i па- 
strój uroczysty wszystko to drażniło mnie і usposabiało ponuro, 
Myśl, ażeby choć na chwilkę zajrzeć do rodzicy, nie dawała mi 
spokoju. 

Pomimo napomnień towarzysza К. zdecydowałem się 
h zmierzchu urządzić wyprawę do domu. 

Podwórze domm strzeżonego przez Niemców przylegało da 
parku miejskiego, postanowiłem więc skorzystać z tej drogt 
1 spłatać szpiciom figla. 

Ulica Pańska była zupełnie pusta. „Pałkarza” ani śladu. 

Dość szybko przesadziłem żełazne sztachety ogrodzenia 
parkowego i skierowałem się w stronę naszego domu. Z okiem 
mego mieszkania bil świetlisty snop światła ой4-іөгедееі się 


Na podwórzu panowała cisza... 


z 


Z okien gospodarza domu dolatywał donośny śpiew kolene 
ły: „Bóg się rodzi, moc trachleje". 

Z browningiem, gotowym do strzału, wchodziłem do sieni 
Bomu. Obawy moje były płonne, bo tego wieczoru aż, dwóch 


~ pioli stróżowało gorliwie przed domem. Nadmienić muszę, że 


sąsiadem moim vis a vis był agent піепйоекіеј роНей krymi- 
nalnej, Gugacz. Zapukałem dyskretnie do drzwi mego mieszkąe* 
nia. 
— Kto tam? — usłyszałem głos żony. 
— Ja. 
— Со za ja? 
Djalog ten, ze względu na sąsiedztwo z przeciwka, mógł 
się skończyć smutnie, bo ciekawscy sąsiedzi mogli w każdej 
6 drzwi swego mieszkania, a wtedy trzeba byłoby 
stowo rejterować. | 
— Olek — odrzekłem głośniej z niecierpliwością. 
Nastąpiło nerwowe, pospieszne otwieranie drzwi. Po trzya 
tygodniowej rozłące radościom nie było końca. Dwai synkowie 
obstąpiłi mnie radośnie, a trzyletni Feluś pytał zdziwiony: 
= Tatusia plusaki nie zabili? 
Wigilję i święta Bożego Narodzenia, z zachowaniem wazel+ 
Rich ostrożności, przebyłem u siebie w domu. 
28 grudnia, o godz. 10 wieczerom przeszwaroowałem się 
tą samą drogą, którą przybyłem z powrotem do mojej kryjówki 
na Widzewie. A Niemcy, stosownie do otrzymanego ,,Befehlu“, 


i, wycaekiwali па mnie napróżno przed domem, 


SW 


Pralnia paszportów i konspiracyjne 
wiadro. 


Za czasów раш ша najazdu па ziemiach polskich ре» 
pesowiec był zawsze człowiekiem, stojącym рота nawiasem 
ówczesnego prawa. 

Nieraz w ciągu jednego miesiąca zmienialiśmy kitka 
paszportów, tak, że trudno się było nieraz przyzwyczaić do 
swego chwiłowego nazwiska. 

W okupacji austrjackiej od г. 191440 1918 specjalistką 
od przerabiania paszportów byłą tow. „Marusia“, z pochodze- 
nia Rosjanka (mówiąca zawsze kiepsko po polsku), jednak 
w czasie. kilkoletniej działalno: w P. Р. 5. w charakterze 
„technikierki”, tak się zżyła z partją, że spelniała najbardziej 
niebezpieczne funkcje. Przewozila broń, odezwy P. P. S. do 
"wojsk austro-węgierskich,, stacjonujących w general-gubernay 
torstwie lubelskiem. Na skutek rozpowszechniana się tych 
odezw i akcji chełmskiej oddawano pod sąd polowy schwyta- 
mych z odezwami. Pomimo niebezpieczeństw tow. Marusia wo- 
mita z Lublina do Piotrkowa pudami podobne odezwy. 


Pamiętam, że w mieszkaniu tow. Marusi w Lublinie przy 
ulicy Krótkiej pranie paszportów odbywało się w nadzwyczaj 
prosty sposób. Do paszportów rosyjskich przykladano mokrą 
bibułę, która po kilku godzinach wchłaniała gruntownie atra- 
ment, pozostawiając czystą kartę, którą następnie wypełniana 
dowolnie. 


Na zasadzie paszportu rosyjskiego otrzymywano austrjac+ 
ką kartę tożsamości, stając się wtedy zupełnie legalnym oby« 
Lagi w mieszkaniu tow. Marusi łóżko, krzesła, otomana 
it p. pokryte były paszportami, będącymi w praniu. Bardzo 
często niektórzy towarzysze odnosili się z przekąsem do tow. 
Marusi, uważając ją za Żydówkę-litwaczkę, lecz to jej nie zra« 
żało. 4 2 

Najniebezpieczniejszym przeciwnikiem naszym w Lubli= 
nie był nadkomisarz policji Styczeń, urzędnik nadzwyczaj mole 
ny, policjant rutynowany, przebiegły i sprytny. 

Z praktykami konspiracyjnemi królewiaków zapoznał się 
w Krakowie, gdzie niejednokrotnie na skutek energicznega 
wstawiennictwa tow. Daszyńskiego uwalnial królewiakówi 
z wię austrjackich, lub umarzal wytaczane im sprawy па 
tle politycznem. Po wkroczeniu Austrjaków do Królestwa stał 
się wkrótce osobą zaufania generał-gubernatorów lubelskich. 

Pilny wykonawca wszelkich szczególnych poruczeń, umiał 
dyskretnie załatwiać najbardziej koronkowe roboty. Na nie- 
bezpieczniejsze posterunki wysuwał zwykle pionków (пр. za 
bitego Terleckiego), którzy, stykając się bezpośrednio 2 lud« 
nością, narażali się na krwawy odwet lub zlinczowanie. Z раг- 
Ца zadzierać nie chciał. W rozmowie zwykle oświadczał, że 
jest postępowcem, ale rozkazy przełożonej władzy wypełniać 
mrasi. 


Bardzo często przebierał się po cywilnemu i ucharakte- 
ryzowany do niepoznania, przyglądał się długo i badawczo na 
zebraniach masowych przywódeom рагіјі, utrwałając podobizny 
mówców na kliszy za pomocą kieszonkowego aparatu fotogra- 
ficznego. ie ў 

W grudniu 1917 т., uciekając przed więzieniem pruskiem 
w Łodzi, przybyłem jako okręgowiec partyjny do Lublina. 

Pracowałem zawodowo jako dziennikarz w radykalne 
społecznym „Dzienniku Lubelskim", pisując pod pseudonimem 


Yana Mroczka, W Radzie Związków zawodowych, jako przede 
stawioiel stolarzy, wchodziłem w skład zarządu związków. 

Oprócz tego w jednej z drukarń lubelskich, mieszczącej 
się w piwnicy gmachu, którego górną część z ly ausirajc- 
kie władze wojskowe, drukowaliśmy tajny organ Р, P. S. „Na 
szo Hasła". 

Raz w drukarni „Dziennika Lubelskiego" drukowaliémy 
pilne odezwy P. P. S., gdy wtem drzwi się otworzyły i wszedł 
nadkomisarz Styczeń. Spojrzał na drukujące się odezwy 1 uda- 
fac, że ich nie widzi, rozpoczał z tow. Szydlowskim (drukarzem) 
rozmowę o sprawach ogólnych. 

Ро akcji chełmskiej p. Styczeń zwrócił na mnie dość bacz 
04 uwagę, przychodził na masówki i przysłuchiwał się prze 
mówieniom, notował niektóre ustępy. Raz w bramie przy uk 
Grodzkiej natknąłem się na p. Stycznia, który mnie zatrzymał 
i zażądał okazania legitymacji. Zapomaialem wtedy rzeczywi= 
бете, jakie jest moje „lewe” nazwisko, lecz nadrabiając ming, 
oówiadczyłem (spoglądając ukradkiem na paszport), że jesiem 
lublinianinem z dziada pradziada. 

P. nadkomisarz zapisał numer paszporiu 1 nazwisko Jan 
Adamski, wyrażając życzenie, bym na przyszłość, gdy ргтета- 
wiać będę na zebraniacu, uie zakładał niebieskich okułarówą 
bo i tak mnie pozna. Po tyin 1 , strapiety, udałem się 49 
tow. Marusi i dostałem drugi paszport, wystawiony na nazwie 
sko Jana Srebrzyńskiego. Po mi cu zostałem przez austrjac+ 
kich agentów policji polowej aresztowany. Preyprowadzone 
mnie na przedwstępne badanie do nadkomisarza Stycznia, któ- 
ry rozpoczął indagację 

— A to pan Mroczek - Adamski? — zapytał z przekąsem. 

— Nie jestem żadnym Adamskim, ale Srebrzyńskim -- 
odrzeklem . 

Pan Styczeń żachnął się oświadczajse z oburzeniem, że 
zatrzymał mnie przecież przy ulicy Grodz iej i że wtedy pasze 
port miałem na nazwisko Adamskiego. Oświadczyłom mu að 


jem, ża raz pierwszy widzę. Pan podkomisarz та» 
қақтан сы chodzić po pokojn i tłumaczyć mi, że zna wszelkie 
sztuczki konspiracyjne i że jedynem wyj: sciem dla mnie z trud- 
mego położenia jest przyznanie się do winy. Ы 

— Wiem о tem — twierdził — że pan ma „łewe' nazwie 
sko, ale zależy mi na ustaleniu prawdy, a wtedy kary wielkiej 
pan ше dostaniesz. 

— Gdzie pan mieszka? — zapytał | 

— Z powodu głodu mieszkaniowego nie mam stałego za 


y, z powodu zarekwirowania wszelkich wob 
nych mieszk przez urzędników austrajckich, wynajęcie miesz 
kania jest niemożliwe. 

— U kogo рап sypiał? 

zapytanie nie odpowiem. Korzystałem z pościnno* 
h nie po to, ażeby sprawić im przykrość 1 nara- 
neldowanie mnie па kary — odrzekłem. 

Badanie przerwano i odstawiono mnie do więzienia na 
sanek, 

Mieszkanie moje na trzeciaku przy ul. Namiestnikowskiej 
pod nr. 37 zawalone było wydawnictwami nielegalnemi, wigs 
jedyna moją my szy na czasie, dać znać 
towarzyszom na towaniu, celem umo 
@iwienia ocz a mieszkania. 

Tymczasem szpicle niecierpliwili się coraz bardziej, ўзба» 
то odemnie w w uiu kategorycznie podania miejsca za- 
mieszkania, a w razie dalszego »poru grożono mi więziennym 
postem lub karceresem. 

Po kilku dniach fednak udało mi się za pośrednictwem 
pań z więziennego „Czerwonego Krzyża”, t. |. ob. Kunickiej, 
wysłać list do towarzyszy z prośbą о jaknajszybsze usunięcie 
gapierów nielegalnych z mieszkania. j 


МСА. и 


Tow. tow. Sieradzki i Korgol wytrychami otworzyli drzw? 
1 zabrali prawie wszystkie papiery, jednak rękopisy do 
szych Haseł", korekta odezwy, napisanej przez tow. Resa, plae 
nik sytuacyjny powiatu lubartowskiego z wy gólniemiem 
s i, w których działało Pogolowie Bojowe, pozostały 
eżone w zagłębi iadrem. Po k ch 
obserwowała „ро 
j pod nr. 37, zw 
п. Zakomuni 
no jej dokładny ziewając 
czego złego, zaprot e nia. Otw 
po raz wtóry wytrychami drzwi, lecz nic nie z 
ne dokumenty spoczywały sobie dalej jakna; 
wiadrem, 

Po dwuch tygodniach, 
ne za pomocą ,дгурізік 
f Korgol otworzyli drzwi w 
piero dokumenty, zn 
spiracyjnego wiadra. 

Po otrzymaniu wiadomości 
wlaściwe ręce z całą pewności 
wiane mi podczas badania przez sędziego sądu wojennego. 

Od austrjackiego sądu doraźnego оса Шо mnie wledy kone 
spiracyjne wiadro. 

Nieraz życie ludzkie zależne jest od przypadku, 
sprzyjał zawsze polskim rewolucjonistom 
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у Maja г. 1917 


niemieckiej w. Łodzi. 


cz ajaziem pruskim!" 
emut — sla, pod któremi 
święto m 1917 roku. 

Wojna przerzedziła szeregi robotników w Łodzi. Ze sto- 

ęcznej armji proletarjackiej zostało dwadzieścia tysięcy ro- 
1ików, zatrudni aw ko ratywach, dfobnym rzemiośle 
i zaledwie sześciu fabrykach łódzkich 

Jednych do wyjazdu na cię: roboty w Niemczech zmu- 
eit głód, innych przymus i pi ka. 

Chwylano robotników szkaniach, poło 
wano na ludzi, jak na dzikie zwierz у po kilku 
miesiacach wysłać z powrotem do Łodzi g ade okaleczo= 
mych i zeszpeconych strasznie nied 

Robotnik łódzki musiał bezsilny spoglądać, jak systema- 
tycznie | celowo Niemcy niszczyli warsztaty jego pracy, jak dla 
kawałka miedzi rujnowano maszyny, wartoś k tysięcy 
marek. 


Rabowano Г wywożono sy bawełny, 
4 wszystko to, со posiadało jakąkolwiek wartość. 

„Pałkarze” i poli a się przeważnie z Niema 
ców łódzkieh, wyrafinowanemi szykanami ułatwiała okupane 
tom szliwe prześladowanie ро! о proletarjatu. Ме 
miecka połicja połowa węszyła wszędzie, aresztując o byle ea 
setki robotników, wrogo usposobionych do Niemców (deutsche 
feindlich). ~ 


Precz z niewolą kapitali- 
letarjat łódzki obchodził 


na ul 


manufakturę 


W takich warunkach budowa organizacji partyjnej szła 
madzwyczaj opornie. Apatja, zniechęcenie było powszechnem 
zjawiskiem. Gdzieniegdzie wśród czołowych  przedstawicielł 
proletarjatu tli 


acji ulicznej те sztandarami, 
ym sposobem podnieść ducha i zachęcić masy do walki 
o swe prawa. W wigilję święta majowego zwróciliśmy sie do 
byłej „lewicy“, proponując wspólne wystąpienie, lecz odpow:e- 
dziano nam, że z tymi, którzy niepodległością zbrudzili gzystą 
i niepokalaną szatę klasową, kroc: nawet w dniu 1 mafa nie 
mogą. Wnbec tego postanowiliśmy wystąpić samodzielnie. 
a posiedzeniu egzekutywy opracowaliśmy plan wystg- 
pienia i wy my kierownictwo pochodu. 
i ja ze śpiewem „Warszawianki* wyruszyła о g. 
12-ej w południe z parku „Źródlisko”. 

Tow. Lubon niósł sztandar okręgowy. Na przedzie szło 
kilkunastu towarzyszy, uzbrojonych w mocne kije. Pochód ргге- 
szedł ulicę Główną i przy skręcie w ulicę Si ricza liczył 
już około t osób. Było to pierwsze wy © robotni- 
eze pod okupacją niemie w Łodzi, Wszystkich ożywiała sta 
ra idea pepesowa walki bezwzględnej z najeźdzcami. Zdawa- 
liśmy so go sprawę, że ofiar w dniu tym nie unik 
Przy ul, Sienkiewicza samochód z oficerami niemie: 
jechał pędem przez sam środek tłumu, który się rozpolowil, 
lecz po chwili ścisnęły się z powrotem szeregi i skierowali: 
się na ulicę Piotrkowską. 

em z ulicy Ewangelickiej napadła па nas mie 
паска gromada policjantów-pałkarzy z komendantem policji 
von Linkem na czele, który bryczką wjechał w sam środek тач 
nifestacji, zachęcając stupajów do napaści okrzykiem: „Vom 
wärts zum Donner Wetterl". W odwodzie » karabinami, goto= 
wymi do strzału, oczekiwali rezultatu walki żolnierze-rowerzy< 
ści. 


Pomimo ataku Linkego i jego bandy przedni szereg to- 
warzyszy odparł kijami gracko napastników. Sziandary zwi- 
nięto szczęśliwie wobec rozwścieczonych Niemców. Kilku pał 
kurzy, poczęstowanych kijami, z rozbitemi nosami, chyłkiem 
wyoofywało się z placu boju. Szczególniej towarzysze Purtala 
grzmocili szwabów siarczyście. Moja laska w bójce z pałkarzem 
roztrzaskała się o niemiecki łeb. Żandarmi niemieccy, widząc, 
że przednia straż wyslanych „Lodzermenschów" reʻteruje, а 
Linke znajduje się w ciężkich opałach, przypuściła nowy atak, 
bijąc manifestantów kolbami. Przednie szeregi pod naporem 
przewagi zachwiały się i poczęły cofać, wobec czego daliśmy 
hasło do odwrotu. Aresztowano wtedy towarzyszy Łętowskie- 
go i Denysa, których jedrak odbiliśmy szpiclom 

Za uciekającymi popędzili na rowerach żołnierze, pal- 
karze i żandarmi. Towarzysze Purtale (dwaj Kimlicze) strącili 
z rowerów tych Prusaków, którzy się zbył daleko puścili za 
nciekającymi. 

„O Herr Gott!", „Verfluchter!" — słychać było, kiedy 
trzech z rzędu Niemców pa!karzy zapomniało o rowerze | z za- 
krwawionymi łbami umykało w stronę uzbrojonych „Вап 
ritierów*, 

Ро manifestacji aresztowano dwie towarzyszki. Zastawnę 
# Kaźmierczakównę, które wyrokiem wojennego sadu niemiec- 
kiego za udzial w manifestacji skazano па pół roku wiezienia. 

0 godz. 3 po pol. przy ul. Piotrkowskiej esdecy. lewicowcy 
# bundowey urządzili wspólny pochód, lecz doś 
bo v tkie sztandary Niemcy im w. pierwszym natarciu skon= 
fiskowali. Obchód majow manifestacja i zwycieskie starcia 
х Niemcami napetnito nas otuchą i nadzieją, że walka wytrwa- 
ła musi się ostatecznie skończyć pogromem zaborczego krzy- 
żaciwa 1 zwycięstwem idei, dla której ponieśliśmy i gotowi je- 
steśmy każdej chwili ponieść wszelkie ofiary. Е 


в niefortunnie, 


ia ue 


Na przełomie. 


Twardym krokiem maszerowali po ulicach Lublina dnia 
M listopada 1918 roku ,,Wermachtowey“ (wojsko polskie, or 
ganizowane przy poparciu Niemców). Stosownie do umowy 
Rady Kegencyjnej z austrjackimi władzami okupacyjnemi, 
władzę od nich przejąć mieli przeważnie 
międzypartyjaego. Ażeby nie pozwolić na zakłócenie przygo 
towanej sielanki, bataljon „Wermachtu, w 
ekwipowany świetnie, miał w razie zaburzeń przypomnieć 
mieszkańcom Lublina o obowiązkach wobec trójcy rządzącej 
Radom już dnia 1 listopada zrzucił pęta okupacji. General Row 
wadowski w imieniu Rady Regencyjnej depeszą zawiadomił, 
że władzę obejmuje najstarszy rangą wojskowy Polak. 

W ten sposób władza ta miała przejść w rece dotychcza~ 
sowego generała austrjackiego Kwiatkowskiego, czyli із 
wszystko miało zostać po staremu. 

Po naradzie postanawiliśmy rozporządzenie to ignoro- 
wać. Komendę nad i em objął komendant miejscowej P. 
O. W., porucznik Marjański. Generał Kwiatkowski oddał bez 
oporu władzę. 

Wybuch ten nastąpił jednak nieco zawcześnie, to też ba- 
taljon „Wehrmachtu“ w razie spokoju w Lublinie miał przys 
być do Radomia, celem zaprowadzenia „ładu i porządku”. Wy- 
słana z Dęblina, przeciw Radomiowi, kompanja, została w no 
еу 2 3 na 4 listopada rozbrojona w Kozienicach przez radom- 
ską milicję ludową. 


miejscu zasadzki na nieproszonych gości. 


5 W Lublinie władza austrjacka rozłaziła się coraz bar 
dziej, Generał-gubernator Liposzczak rządził tylko pozornie 
Dnia 5 listopada pod naciskiem zrewoltowanego tłumu турін 
szczono z więzienia lubelskiego (Zamku) więźniów politycz 
nych. 

i o klęskach na froncie włoskim de- 
zercja w sze”*7 austrjackich szerzyła się w sposób zastra- 
y- Р. 0. W. i Pogotowie bojowe Р. Р. 5. przygotowało się 
cej akcji. 
hów 1 Austrj: 
жа paczkę tytoniu) broń i amuni 
Pogotowie bojowe Р. Р. 8. w Lublini 

06900] те -Р. Р: 8. „ublinie rozporządzało w. 
e czasie 50 granatami i 200 karabinami. Po wsiach w oko- 
icach ćwiczono rzygo гуа zstrzygaj. Қыс 
сылы czo! przygotowywano do rozstrzygającej roz- 

Żandarmów i ga 
Szybki | spr 


owano za bezcen (nieraz 


I sprzątano w sposó! 
© śladów. 
zasowej Komisji Rządzącej na powiał 
rad. j do Lublina, ażeby zasięgną ies 
acji o sile zbrojnej naszych przeciwników i о zamie. ғар 
ое р ów i o zamie j eks- 
W Radomiu rozbiliśmy i w. 5 
R 4 y ypedzilismy Austrjaków 
dnia 1 listopada. Straż Bezpieczeństwa pałał Milicja Е. 
Aparat administracyjny, złożony przeważnie z miejscowych sił, 
funkcjonował bez zarzutu. s 
„W Lublinie dowiedziałem się 
nas kompanji ., Wehrmachtu* w Kozi 
Барав ekspedycja karna. 
Po otrzymaniu tych cennych informacji 
% y ych in acji od olicera, nale- 
50000 do ыр 0. W, wy alem do Radomia kurjera z polece- 
niem, tworzenia jaknajliczniejszych kadrów Milicji Ludowej, 
ysyłania w okolice stałych patroli i urządzenia w wlaściwym: 


że za rozbrojenie przez 
enicach, wyruszy w dniach 


W Lublinie w lokalu szkolnym dyrektora Żeńskiej Szko- 


ły Handlowej tow. Kunickiego przy ul. Namiestnikowskiej nr 
87, o godz. 9 wieczorem dnia 6 listopada zastalem w komple- 
cie przyszły Rząd Ludowy. 

Byli tam tow. tow. Arciszewski, Ziemięcki, Malinowski 
ob, ob. Downarowicz, Sieroszewski i Tugutt. 


Tow. Wojtek (Malinowski) zakomunikował mi, jak zwy- 
Ме, na pół żartobliwie i tajemniczo, że nazajutrz ma nastąpić 
przewrót: i proklamowanie Republiki Ludowej. 

Jednocześnie ob. Tugutt oświadczył uroczyście, że zoster 
łem mianowany komisarzem ludowym na pow. radomski. 


Wyszliśmy razem na ulicę i tutaj w sklepiku ob. Tugutł 
przyłożył mi pieczątkę na urzędowym akcie nominacyjnym, 
kę tuszową pożyczył ob. Тирон od właściciela skle» 


W hotelu „Victorja“ omawialiśmy również z ob. Tugułk 


tem kandydatury komisarzy na odpowiednie okręgi. 

W dniu tym, najbardziej podniecony rozgrywającymi się 
wypadkami, byl ob. Sieroszewski, 

Znajomym rzucał się na szyję i całując siarczyście, Po 
wtarzał jak oszołomiony: „Nare: 1“ „Nar iet". 

W nocy 2 6 па 7-go zostaly w: ystkie ważniejsze objekty, 
w Lublinie i okolicy obsadzone przez P. Р. S. i P. О. W. 24о- 
byto arsenał i 30 karabinów maszynowych. 

Dnia 7-go listopada o godz. 8-е] rano kompanjami, w ро- 
rządku bojowym, wmaszarow ala do Lublina P, O. W., skladam 
jąca się przeważnie z członków Stronnictwa Ludowego. 

Każdą pół-kompanję prowadzili byli oficerowie legjonów 
w helmach szturmowych. 

Zdobyte samochody z choragiewkami o barwach паго- 
dowych, z członkami ządu, mężami zaufania, sztabowcami, 80 
теу przez ulice mias 

Oficerów z „Wehrmachtu” otoczona i wzięto w. hotelu 
wYietorja* do niewoli, 
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Przersteni Austrjacy składali broń bez oporu. Bataljom 
„Wehrmachtu“ okopa} się w koszarach na przedmieściu „Озат 
да“ i oświadczył, że bronić się będzie. 

Przedsięwzięto środki zaradcze, wzgórza otoczono zdobys 
temi karabinami meszynowemi. 

Z ob. Konradem wyjechaliśmy samochodem patrolowaé 
okolicę Rur Jezuickich (przedmieście Lublina), gdzie »Wehr- 
machowcy“ okopali się najsilniej. 

Ażeby uniknąć rozlewu krwi 1 wyczerpać wszelkie środe 
ki pokojowe. wysłaliśmy w celu pertraktacji do żołnierzy dys 
текіога szkoły tow. Kunickiego i prezydenta miasta Тала 
(endeka), którego do tej czynności ściągnięto wczesnym rane 
kiem 2 łóżka. 

Po 15 minutowych pertraktacjach, w których żołnierzom 
przedstawiono bezsilność ich sytuacji, bataljon poddał stę bez 
zastrzeżeń. 

O godz. 11-ej rano na placu przed Katedrą miała się о4- 
być przysięga na wierność Republice Ludowej. 

„Wehrmacht“, przeobrazowany w armję republikańską, 
Р.О. W. i żołnierzy Polaków z armji austrjackiej, mustrowano 
zawzięcie. 

О godz. 9-еј tego dni w na pociąg 
i odstawiono do granicy. Pociągi, objęte w tym dniu przez пач 
szych kolejarzy, kursowały bez przerwy. 

04 11-е} rozległy się sygnały wojskowe. Lud: robo+ 
tmiczy z darami Р. P. 8., chłopi pod swojemi chorągw:an4 
mi śpieszyli na uroczystość. / 

Plac zaległy tłumy. Wojsko ustawiło się w czworobok, 
Kapelan wojskowy wypowiedział głośno słowa przysięgi, za 
nim powtarzali żołn 

„Przysiegam Bogu. że Ojczyźnie i Polskiej Republice Lus 
dowej służyć będę wiernie, z oddaniem wszystkich sił swoich, 
Ślubuję bezwzględne posłuszeństwo swoim przełożonym woje 
skowym, mianowanym przez Rząd Ludowy. Ślubuję bronić 


Ojczyzny swojej aż do ostatnich sił swoich przed najazdem wro- 
ga, a lud Polski przed zamachami tych, którzyby prawa jego 
ograniczać chcieli". 

Muzyka zagrała Mazurka Dąbrowskiego, wojsko salutos 
wało, tłum odsłonił głowy, wielu miało łzy w oczach. „Chwila 
była osobliwa”, 

Wiara w zwycięstwo ludu jaśniała we wszystkich oczach, 

Po złożeniu przysięgi odbyła się defilada wojsk przed gø- 
nerałem Rydzem-Śmiglym, który w cywilnym ubraniu, stojae 
na stopniach Unji Lubelskiej, przyglądał się swoim zuchom 
Szeregi „Wehrmachtu" wzbudzały karnością swą podziw. Plas 
сө i ulice zalegały uzbrojone tłumy, gotowe bronić do upadłego 
praw ludu. 

Dowodem wysokiego stopnia kultury naszego ludu był 
fakt, że ше było w tym с u grabieży lub gwałtu. 


Z balkonu hotelu „Victorja“ | przemawiałem do zgroma- 
dzonych tłumów, niaj: 


c im cel powst Rządu Ludos 
wego. Okrzyki rozlegaly się bezustannie, wywoływana ezlon« 
ków Rządu Ludow ob. ob. Sieroszewskiego, Downarowicza, 
tow. tow. Arciszewskiego i Malinowskiego 

W powszachnym podniesienin odczuwano powiew nowych 
czasów i zmierzch dawnych bogów. 


Dzień zapłaty. 


ie rozleci*. Rozlecieć się wi ista 
jo zł w gruzy się rozleoi*, Rozlecieć się więc musis! 
а “i a AT potęgę intrygom Metternicha, а 
d atyc i zasadzie „dzieł 
tyce zaborczej, twom dyplomatycznym i zasadzie „ 
ie która stala się w ciągu pół wieku podwaking jej bytu, 
| 174 utrzemania hegemonii niemieckiej nad większością 
każdy rząd austrjacki musiał lawirować, obiecywać 
wać stale jednych przeciw drugim, w tym celu tvl- 
Я 7 dyn Habsburgów miała możność odgrywania 
. ażeby dynastia На g 
! „aniola pokoju", ; < 
z ее losów ostrzegawczych kamaryla dworska i woje 
skowa w żarłoczności swojej popychała Austrję do coraz to nos 
h awantur i zaborów. к Ą 
R Tymczasem w kotle bałkańskim gotowało się onraz sie 
fredenta serbska pod wpływem caraiu przechodziła od 
słów do czynów... Huk река ое) pod arcy cien Ferdynane 
dem bomby w Serajewie był dla Austrji zwiastunem początku 
j upadku. З а 2 
a Odiad los Austrji potoczył się po pochyłej coraz szybciej 
i, gdyby nie pomoc wydatna Niemiec, krach ten nastapilby, 
о wiele wcześniej., 290 
Na długo przed wojną narody, rwące się do samodzielnego 
bytu i zupelnego oderwania od Austrji, były niejednokrotnie 
hamowane w walce przez swoich Raw 
Przewrotność i korupcja święciły try шау. - 
Rząd austrjacki, wyniszczając kraj podatkami, aia 
suczodrze skarbiec państwa, przeznaczając miljonowe gadzino 


we sumy dla polityków, stronnictw politycznych, klik i speku- 
Jantów, uzależniając ich od swojej polityki, Nieraz w Wiedniu 
dokonywano ohydnych targów nad duszą i sumieniem narodów, 
Koncesje rządowe dla rodzin pojityków lub ich stronnictw Бух 
ły rzeczą zwyklą i powszechną 

Stan taki zabagniał życie polityczne i by! wylęgarnią kar 
jerowiczów, panów radców i nadradców czarno - żóltych, któw 
rych dwór mianował tysiącami, x 

Huknęły gromy wojenne... Zadrżała Austrj 

Początkowo obiecywano (tak jak M e w Królestwiej 
Polakom wiele, lecz historia legjonów była ciaglem zmaganiem 
sie czynu polskiego z obluda і przewrotnością austrjacką. Ро 
upadku caratu Austrja dokonała czwartego rozbioru Polski, 
sprzedając Ukraińcom Chełmszczyznę... 

Odtąd nastąpił stanow: zwrot w poglądach nawet 74604 
rzałych austrofilów, a masrana pols! ło jsdnolite 
stanowisko wobec tw centralnych, 

Okupacja austrjacka w Królestwie, aczkolwiek inna, anie 
żeli niemiecka, była jednak rządem samowoli .policyjno - жор 
skowej, Naśladowanie metod pruskich, łapownictwo 1 tępa bine 
rokracja — oto charakterystyczne cechy tych rządów. 

W Radomiu panem życia i śmierci był general Kwiatkow- 
ski, zniemczony Po! chudy, długonosy, który po pole 
sku nauczyl się д0 wojny. W komenc radome 
skiej zorganizował biuro szpiegowski wace 80 osób, oprócz 
tego we w warst twach społeczeństwa miał płatnych lub 
„honorowych“ donosici 


Szczególnie prześladowano P. P.-S. Zamknięto Radę" 


Związków zawodowych. Aresztowano kolporterke pism pate 
tyjnych i za karę zamknięto jej księgarnię. Pochód 1 maja гэж 
pędzono żandarmami. Na zasadzie denuncjacji aresztowana 
{ wysyłano do obozu jeńców, słowem p. Kwiatkowski zachowy= 
wał się tak, jak satrapa carski, 


Po klęskach Niemców na froncie francuskim, ,,dziadom'* 
na froncie włoskim powodziło się coraz gorzej. 
Bojówka P. Р. S. zmuszona była do ofensywy wobec рог 
jących się gwałtów żandarmów austriackich, Szczególniej 
w ciemiężeniu ludności i łapownictwie wyróżniali się Czesi ua 
służbie austrjackiej. 
Klęski na frontach zmusiły do częściowej kapiutlacji Aus 
, którzy zdecydowali się stopniowo przekazywać władza 
ne te: upacyjnym wyslaunikom Rady Regencyjnej. Роза 
AR proces rozpadania się władzy okupanekiej przyspie+ 
é W nocy dnia 29 października 1918 r. zebraliśmy się u ade 
a ta, ażeby 2; owié się nad dalszemi krokami. Obecni as 
Береді! u byli przedstawiciele miejscowych stronnictw рой 


Należało działać szybko i sprawnie. 

Garnizon austriacki w Radomiu, złożony w większości 
қ Polaków, pod wpływem kapelana wojskowego, reakcjonisty, 
księdza sobiony był do паз wrogo. Postanow:liś" 
my pomimo to działać. Po porozumieniu się z Р. 0. W. о godzą 
1-ej w nocy dnia 1 listopada 1918 r. w bie 150 osób peowia- 
ków i pepesowców, z kt h większość a nieuzbrojonych, 
rozypani w tyralierkę, rus na koszary. Prowadził nas 
@awny legjonista kapitan Mar; . Zaskoczono i rozbrojono 

zalogę bez wystrzału. 


jem, komisja, złożoną z przedstawicieli miejscowego 


społeczeństw сула te słowa, udała się do komen= 

dy. Generał K owski wstał jak zwykle, nie spodziewająa 

się, że w nocy pułk jego rozbrojono, szpiclów aresztowano 

a biuro szpiegowskie zarekwirowano i przekształcono na klub 

Р.Р. S.W imieniu komisji przemówił tow. dr. Keller-Krauz, 

padają od Kwiatkowskiego oddania władzy społeczeństwu pol 
EMU. 
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— (67... Ja oddam władzę Radzie Брсепеуіпе)?--ғаруізі, 

— То w takim razie weźmiemy ją sami — odpowiedzia 
tem. 

ny, zerwał 8 

jak burak i wybiegł 
łem, że telefonu 
chlopców. Żołnie 
siege na wiern 


złożyli przedtem przy 
ej Republice Ludowej 
— Herr Oberst sofort еше Kompagnie mit au 
Bajonetien. Auihetzer befinden sich meinem K 
haften, schnell wie móglich (I Pułkowniku, natychm 
przyslać kompanię wojska z t mi па karabinach 
cieli, znajdujących się w moim I esztować szy 
— Powieś się austriacki durniu! kł mu telefonicze 
nik M., pełniący wartę w koszarach 
ej odpowiedzi Kwiatkowski wszedł do pokoju 
zmieniony do niepoznania, pokorny, zrezygnowany na wszystko, 
Jesteś Pan, panie jenerale, pod opieką poiskich rewo- 
lucjonistów, którycheś tak zi le podczas swoich rządów: 
ж Radomiu prześladował. W ciągu 24-ch godzin opuścisz Fam 
wraz z rodziną Polskę. Вед stwo pańskie gwarantujemy; 
rakomunikowałem krótko. 

— Czy mam oddać szpadę? — zapytał zalękniony. 

— Zatrzymaj ją Pan sobie, nie straszną jest ona dia ues 
w chwili, kiedy posiadamy karabiny maszynowe, wyrzekł 2 nar 
ciskiem kapitan Marjański. 

— Za zbrodnie rozbioru Ojczyzny, dokonanego przez Mae 
rię Teresę, spotyka obecnie Austrję los Polski. Kradzione nia 
tuczy — oświadczył uroczyście dr. Keller - Krauz, 

Z ulicy dolatywal potężny śpiew tysięcy głosów. З 

„Oto dziś dzień krwi i chwały, oby dniem wskrzeszen:4 
byl..." — powtarzały masy z mocą zwrotki pieśni nieśmiertelnej, 

Tłum zbliżał się do gmachu. komendy... W słońcu 10роїлія 
tserwoue eziandary... Żołnierze « Galicji, zmięszani wreg a te 
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mem, z kokardkami narodowymi przy czapkach, manifestowaťi 

swoje zadowolenie radoś 

тиеліп pod komendą peowiaków kroczyli na czele w szyku box 

fowym х 
Odsłoniłem 4: 
o którym mar 


ki u okien, ażeby lepiej zobaczyć ten ob» 


ma i drżał ja 
ego, mim 
odza mi sto. 
2ке na obczyźnie. 


nie do swoich świetnych tradycji rewolne 
iańczych, rozpoczął рі walkę z naj 


iu komendy 
г - Krauza. 


tow. dr. Ke 
Powiew 


Obecnie, 


w imieniu Tymczasowej Komisji Rządzącej, zawieszam nasz 


znak narodowy Republiki Pols 
„Niech buja ponad trony! 
pohybel wrogom 
„Niech ty-fel roz 


Na chwałę ludu polskiego, ng 


с eg? się entuzjastyczny okrzyk 
tysięcy głosów, od których aż szyby zadrżały. Okrzyk tem 
brzmia! jednocześnie jak Requien pogrzebowe dla sługisów 
£ urzędników austriackich, pełnych lęku i trwogi, zebranych 
w вай balowej b. gmachu gubernatorskiego, 


-E 


W wagonie kolejowym. 


W przedziale 11 klasy siedzi kilku żubrów obszarniczych, 
czerwonych, butnych, spasionych. Obok kiwa się sennie dwuch 
eleganckich mies; miejskich 
Trzy panie z ziemiaństwa opowiadają liwie о Weza- 
each letnich w Zakopanem, przeplatając djalog francuszczyzną, 

Pociąg pospieszny, dudniąc, kołysze się dość silnie na nie 
równych szynac ас w strong Warszawy. 

у zość erów z przymkniętemi oczyma, udaje 
że Spi. Nuda i bezmyślność maluje się na zblazowanych twas 
zach... 

Jeden z 
ze złością na zi 
słów. 


żerów cźyta gazetę, którą po chwili rzuca 
ę, wybuchając całym potokiem dosadnych 


— Świat się kóńczy — wrzeszczy 2 przejęciem. — Mój 
chłop folwarc m, rataj, ciemny jak tabaka w rogu, fi- 
guruje w pr n zjazdu robotników Zakladają 
zwiazek, słyszał kto ooś podobnego. ewizmt... Jak Во 
ga kocham!.. Rząd na to spokojnie patrzy... Zamiast powie- 
Bić agitatoréw.., ódców wsadzić do więzienia, to się 
x nimil.... Cacy... cacy... pozwalając publicznie na podważanie 
zusad własności prywatnej.. “Ми! Nieslychane 

Momentalnie zapanowało wśród pasażerów ozywienia, 
rozwiązaly się: języki, uderzając w jeden ton kołluńsko - obszaz= 
niczego oburzenia. 

— Так... (ак. — odpowiada drugi — to posiew tego 


bolszewika Moraczewskiego, który winien wisięć na suchej 
gałęzi... Оп pierwszy w odezwie dowej rzucił żagiew nie- 
zadowolenia wśród służby dworskiej. Chłop jest pokorny i 
cierpliwy, nigdy by sam tych żądań nie wymyślił Pod ро- 
krywka socjalistów działa tutaj wyraźnie czarna ręka, żydowe 
sko - niemiecka. 

— Ach! Bolszewiki! — zawodzi płaczliwie jedna z podta- 

ych pań. — Gd sze duchowieństwo?... Gdzie poli. 

3 Boże, mój Ве podobho wywrotowcy chcą w Pob 
sce zaprowadzić socjalizację kobiet?... 

== Niech się Pani uspokoi — przerywa głosem tubalnym 
sąsiad z vis-a vis. — Mamy armię, która po powrocie z frontów 
zrobi wkrótce gruntowny porządek z tą przeklętą ezefwong 
hałastrą. Polska znajdzie swego Cavaignaca... 

= Oby!... Obyt.. — wzdycha sentymentalnie uspokojo- 
па pani. 

525 To samo mamy w mieście — cedzi powoli słowo po 
słowie łysawy wymoczek w binoklach. — Związki przewrotowe 
powstają, jak grzyby ро desrezn. Robotnik rozpróżniaczył się 
fak biez dziadowski. Marzy о chimerach.. Zamiast czekać 
na uruchomienie przemysłu, chce zaraz nietylko pracy suto 
Spele nawet konfiskaty prywatnych kapitałów.. Oto 

utek podważania podstaw własności 7 j, j 
e RPA po ści prywatnej, przez sejmo 

Tylko polityka motnej ręki moż 7 ке od 

еј ty mocnej ręki może uratować Polskę od 


— Prosze panal — odzywa sie z rogu wa iskliwy 
296 5 3 gonu piskli 
kobiecy głosik, — Moja służąca dawniej pracowała a Świtu 


do nocy za 6 rubli kwartalnie, a teraz żąda 50 mk. miesięczni 

(Głosy oburzenia) przy 12 godzinnym dniu pracy БО 
wiczka!.. Zawiadomiłam o tem policję, spisano protokuł, 
*%ypuszczono ją jednak na wolność i to za nieprawne zerwa~ 
nie kontraktu, za awanturę, jaką ta bezczelna zrobiła. Е 


— Jestem najmocniej przekonany, że generał Dowbér 
Muśnicki mógłby zaprowadzić trwały porządek w kraju, ma 
już wprawę zdobytą na bolszewik: W Bobrujsku nie ce 
regielil się wiele, ale każdego podejrzanego o bolszewizm ра- 
kował pod ścianę i kulę w łeb — kończy z tryumfem, drugt 
wymoczek. 

— Cham ma respekt tylko przed sił: dowodzi z przer 
jęciem, czerwony jak burak, szlagon. — Nieraz ja z nim, ра- 

u, delikatnie, a ten, stawia się jak gbur, to ja jego 
buch w pysk, a on wtedy mi się do kolan kłania i rękę całuje.» 
Już ja ich znam... Wszystkiemu winien ten przeklęty Thugut.= 

зу drzeć i solą przysypywać, za to pohańbienie па= 
jemiaństwa, za zbałamucenie і rozzuchwalenie ehlop 


: sz z Kołczakiem, Denikinem, gen. Mener 
heimem — rezonuje wymoczek — uratuje od upadku państwo= 


‘a, odgrodzi od radykalizmu europeiskiego kraj DEE 
pływu kapitałów zagranie; jący 
№ Polsce Баур zą lokatę. Rozszerzy гуп a i polo 
ży kres temu rakowi, toczącemu obecnie narody, a nazywano 
mu falszywie przez chłopomanów demokracjal... 

Atmosfera staje się coraz bardziej podnieconą, padają 
projekty coraz bardziej krwiożercze, sentymentalne panie rom 
promienione patrzą jak w obraz w swoich sąsiadów. Wszy» 
всу gestykulują gorączkowo, odsądzając od czci i wiary rząd, 
ludowców, witosowców, radykałów, sócjalistów. Strach przed 
jutrem — wyziera z każdego zdania... .Przywileje klasowe, 
stan posiadania, egoizm i sobkostwo zaściankowe ubierają 
bluźnierczo na wyścigi, w hasła: Bóg i Ojczyzna... 

Czuję jak mi policzki płoną oburzeniem, wstrzymuję się 
całą siłą woli, ażeby ше wybuchneé. Na usta cisną mi się sto- 
wa ostre jak miecz, nabrzmiałe bólem i goryczą. О cześć wam 
panowie! — brzmi mi w uszach. Nie was nie nauczyła prze- 
871056, ni teraźniejszość, Knut carski, pięść pruska i przewrot< 
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2066 austrjacka wychowała was na czcicieli wszelkiego bez 
prawia. Ślepcy! 

— A pan co na to? — zapytuje mnie obcesowo, tuż pod 
ваша Warszawą, jeden z dyskutujących, którego niecierpli» 
wilo moje milczenie. 

— Ja stwierdzić muszę — odrzekłem — że w poglądach 
panów przejawia się w całej jaskrawości światopogląd i tak- 
tyka bolszewików. (Szmer zdumienia). 

Zwalczać kom ów może tylko ten, który na miejsce 
gwałtu i przemocy chce wprowadzenia rzeczywistej wolności 
3 demokracji... Przez szerzenie poglądów o konieczności ге- 
presji, o rządach mocnej ręki, udzielacie sankcji moralnej 
Krwawemu systemowi rządów bolszewickich. 

Wy, panowie, jesteście najgorliwszymi rzeczn'kami bole 
Bzewizmu 2 „prawa, posiadającego jednak te same cechy i pier- 
wiastki, t |. zasa wprowadzenia а i terorem rządów 
mniejszości nad większością, które stosuje obecnie rząd 50- 

wiec. kiej - 
prawa protestować. przeciw rządowi gwałtów. 
gdzieindziej. jeżeli sami u nas na nich opierać się еһсесіб! 

Bolszewicy was tępią, a wy chcecie tępić tymi samymi 
środkami socjalistów i ludowców... 

k samo jak bolszewizm, opierający się litylko na ba- 

В, umrzeć musi śmiercią nalurelna, ШК алто rozwój 

ływu na państwo wszelkie przeżyte 
p icieli knuta-i pieści! 

Pociąg dojeżdżał do stacji... Po chwili osłupienia i kon- 
sternacji bolszewików z prawa, po‘awil się na ustach 
niektórych złośliwy i pogardliwy uśmieszek, a przy wychodze 
niu z wagonu dos] łem na pożegnanie wypowiedziane dość 
głośno:  „Doktryner"L „Półgłówek 


W opałach. 


Rząd Moraczewskiego otworzył wrota demokracji robos 
Ішісте) do Rad miejskich. Na miejsce dotychczasowych wład< 
ców 2 wyborów kurjalnych weszli do Magistratów nowi ludzie 
od młota, hiur, kowadła i warsztatów 

Pomimo ciężkich warunków, spowodowanych wojną, jak 
również złą wolą zwolenników dawnego porządku, тозрос26- 
liśmy syzyfową pracę: utrwalenia i pogłębienia naszych prao 
przy pustej kasie, dzi tkach tysięcy bezrobotnych w mieście 
i rozlicznych trudnościach, piętrzących się na każdym kroku 
Szezegélniej nieuświadomienie mas co do naszych celów i dróg, 
a nawet niektórych naszych towarzyszy, wprowadziło nas піө- 
raz w tragikomiczne sytuacje. 

W pierwszym tygodniu mego urzędowania jako ргетуч 


dent m. Łodzi otrzymałem od towarzyszy, bliższych lub Ча! 


szych znajomych, około 30 ofert, niektóre z nich posiadały 
wstępy o polocie poetyck patetyczne zwroty lub zaklinania 
na szczytne ideały ludzkc 
się, jak zwykle, prośbą o posadę... 

Pomimo dobrych chęci nie nadążyłem, niestety, odpowiar» 
dać wszystkim 2glaszajacym się о pomoc. 

Sytuacja pogarszała się z dniem każdym. 

Pod drzwiami mego binra wzrastał liczebnie ogonek in= 
teresantów, domagających się posad... Każdy z піс”. powoływał 
się na referencje znanych mi osób, lub też na rzeczywiste lub 


i narodu. W konkluzji kończyły, 


zmyślone cierpienia, poniesione dla sprawy robwtuiczej.. Pox 
ezatkowo odpowiadałem dość uprzejmie па różne nieuzasa- 
dnione pretensje i wymówki, lecz kiedy po trzech dniach ой 
sami przybywali, przypominać się w tej samej sprawie, wy 
wiesiłem z konieczności na drzwiach Magistratu obwieszczenie, 
wie posad wolnych niema, а wobec złożonych pięciu tysięcy 
ofert, nowych nie przyjmuję”. 

Dotąd miałem hece o posady w biurze, potem przeniosło 
wię to do prywatnego mego mieszkania. 

Kiedy wychodziłem z pośiedzeń na pół godzinki na obiad, 
to na korytarzu, w Magistracie, przed domem, gdzie mieszkamy 
$ w samem mieszkaniu, oczekiwali na mnie kandydaci na ро- 
sady. Powtarzala się znów stara historja; ażeby nie być rie- 
taktownym i nie narazić tiomaczyłem cierpliwie, że w tej 
sprawie tylko dobre chęci nie wystarczają, ale trzeba mieć 
również odpowiednie kwalifik znajomość biurowości, m 
przedewszystkiem gruntowną znajomość języka polskiego, cze- 
go w podaniach nie uwidoczniono, gdyż roiło się w nich od 
bledów stylistycznych i ortograficznych. 

Robotnikom wyjaśniłem, że liczba pracujących, zatru- 
dniona przy robotach miejskich, jest Ściśle określoną etatem 
t kredytem. udzielonym przez Ministerjum Robót Public: ych. 
Napróżno. Każdy z uporem powtarzał w kółko: „Przecież mnie 
jednego umieścić możecie”. 

W następstwie nietylko, że pracować, ale spać врокојлів 
nie mogłem. 

W nocy, rankiem, w południe іш wieczorem polowano 
na mnie, chwytano za poły palfa na zebraniach, w tramwajach, 
w klubie naszym i t. p. 

Na ulicy dźwięczało mi coraz silniej w uszach cienko, bas 
sem, pojedyńczo, lub całą gamą głosów: 

Розай!... Posady!.. Розадапи!... ы 

Spotykanych znajomych witałem słowem „Ровада“.. rom 
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poczynając 2 góry na ten temat przygotowaną rozmowę i od 
powiedź. 

Miejscowa prasa endecka podjudzała złośliwie liczne rze- 
sze bezrubotnych, nawołując prawie codziennie: 


— „ldźcie do Magistratu do Rżewskiego, on powiniem 
1 musi wam dać posady i pracę 

Zamiast dawnych ogonków przybywały przed Magistrat 
tłumy, które natarczywie powołując się na to, „со stojalo w gae 
secie“, domagały się... „posad i pracy”. 


Aż nareszcie stał się cud... 


Rząd wydał rozporządzenie, mocą którego fabryka, która 
ж ciągu miesiąca nie została uruchomiona, podlegala sekwestro- 
wi. Fabryki byly czynne dzień i пос., Przy pomocy związków 
zawodowych panowała wzorowa karność, bo rząd zagwaranto- 
wał minimum płacy, pracy i kontrolę zysków. Wykonywanie 
obstalunków dla armji zatrudniało większość fabryk. Zatrue 
dniono około stu tysięcy bezrobotnych. Ceny na chleb z ро- 
wodu ścisłego przestrzegania sekwestru zboża i ziemiopłodów. 
spadły do minimum. 
zboża z zagranicy wpływał na taniość chleba 
, pokrywając zapotrzebowanie ludności. /Ciężkie 
kary na pa i łapowników yczyniły sie da szalonego 
spadku cen na towary, a ruch y tylko do 
miast, gmin i instytucji współdzielczych następowały punkta- 
alnie, jak w zegarku. Całkowita konfiskata majątków paskar= 
skich i % wszystkich m ków.w Polsce doprowadziła do rowe 
nowagi budżet państwowy, a z pozostałej reszty udzielono mia= 
stom olbrzymich pożyczek na kanalizacje, wodociągi, budowę 
dróg, domów robotniczych, szpitali, zakładanie kooperatyw 
rolnych i podniesienie wydajności ziemi przez dostarczenie 
włościanom narzędzi rolniczych i nasion. 
Odpowiedzialność funkcjonarjuszy państwowych prze” 


specjalnie powołanymi z łona ludności sądami doraźnymi przy< 
szyniła się do sanacji zabagnionych stosunków. 

Ścisłe przestrzeganie zasady samookreślenia narodów: 
położyło podwaliny pokoju, a wdzięczne, wyzwolone przez oreż 
polski ludy, siadujace z nami proklamowaly wieczną fede 
rację z Polską. м 

Obszarnicy, nie posiadając majątków, zostali Гипкејопагч 
juszami Ministerjum Rolnictwa i Dóbr Państwowych, fabrys 
Капс! dzielnymi administratorami upaństwowionych fabryk. 
Od kilku miesięcy nikt nie zglaszał się do Magistratu, ani tek 
do mnie osobiście o pracę. 

Magistrat był zmuszony ogłosić wezwanie we wszystkich 
pismach do robotników i pracowników biurowych z zaofiaro+ 
waniem posad na jaknajlepszych warunkach. 

Rzeczpospolita ludowa syta i oświecona stała się naj« 
szczęśliwszym krajem, wśród skłóconych waśniami społeczne 
mi państw zachodniej Europ 


Myśli тоја snuj dalej nić czarownej baśni... Prawda. 
dziś to tylko sen... 

Stysze przy drzwiach ura Magistratu przekomarzanie 
się woźnego, który wręcza mi plikę ofert o rozpaczliwej treści 
ж prośbą o posady... jednocześni melduje o przybyciu delegacji 
bezrobotnych... 
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